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Manifestacja młodzieży na rzecz pokoju st w™™"6 «
pod przewodnictwem Marszałkowej Piłsudskiej

WARSZAWA, 28.11. PAT. Za­
rząd unji polskich związków obroń­
ców ojczyzny . organizował dziś w 
godzinach porannych manifestację 
młodzieży na rzecz pokoju, połączo­
ną ze złożeniem hołdu Nieznanemu 
Żołnierzowi. Zarząd unji P. Z. O. O. 
reprezentowały pp. Aleksandra P ił­
sudską, jako przewodniczącą, Jadw i 
ga Bartel de Weydenthal, jako sekre­
tarka, oraz pp. Dreszerowa. Sujkow 
ska, Śliwińska i Wittekówna — 
członkowie zarządu.

Na uroczystość przybyło także 
prezydjum Federacji P. Ż. O. O. w 
osobach pkeześa gen. Góreckiego i 
sekretarza gen oralnego—posła W a­
lewskiego oraz posła królestwa Ru- 
munji — ministra Cadere. prezesa 
F . I. D. A. C .

Do zebranej młodzieży przemówił 
gen. Górecki, podkreślając, że kom­
batanci polscy povyinni niętylkd 
krzewić ideę pokoju at starszem spo­
łeczeństwie, lecz także wszczepiać 
ją w młode pokoleftie.

Po przemówieniu sformował się 
pochód, na którego czele kroczyła p. 
Aleksandra Piłsudska wraz z dwoma 
prezesami FTDACu, za nimi masze-

Czworaczki
W IE L K A  W IEŚ H ALLER 0- 

WO, 28. 11. PAT. Żona rzeźnika, 
Michała Pośpiesznego a v  Runiji po­
wiła czworaczki: trzech chłopców i 
jedną dziewczynkę. M atka i niemo- 
Avlęta czują się doskonale.

Nic będzie fałszerstw  
w pSebiscycie Saary

S A A RBRUECK EN , 28.11. Aby 
uniemożliwić fałszowanie kartek, 
klóremi będą posługiwać się głosu­
jący w plebiscycie, komisja plebiscy. 
tewa, jak donosi agencja Havasa, 
rozpatrywała ewentualność w ydru­
kowania kopert i kartek, które liędą 
użyte podczas głosowania poza grani 
cami zagłębia Saary z wyłączeniem 
Francji i Niemiec.

Cała sprawa do ostatniej chwili 
zachowana byłaby w tajemnicy, a 
f apier z którego byłyby zrobione ko­
perty i karty, byłby zaopatrzony w 
znaki wodne.

Za zamordowanie polaka
L IP S K , 28.11. PAT. W7 Weima­

rze stracony został członek S. A. A l­
fred Schegler, skazany na karę śmier 
c: za bestjakskie zamordowanie w 
celu rabunkowym robotnika polskie 
go Jana  Lorea,

Zatonięcie parow ca
ATENY, 28. 11. PAT. W pob li. 

ż u  Avyspy Phleva, na południe od 
Aten zatonął parowiec wycieczko­
w y  „Poppi“, na pokładzie którego 
znajdowało się 145 pasażerÓAV. — 
Większą część pasażerów zdołano u- 
ratować.

rowała, dziatwa, bawiących w .War­
szawie cudzoziemcÓAV, których kraje 
należą do FIDACu. Dzieci niosły fla 
gi swoich państw.

Pochód skierował się do grobu 
Nieznanego Żołnierza, u którego stóp 
złożono wieniec z laurowych liści.

Po jednominutowej ciszy przedefilo 
wały przed grobem delegacje szkolne 
i każda z nich rzuciła w środek tego 
wieńca wiązankę czerwonych ma­
ków, które urosły niebawem w wiel 
ką górę, piętrzącą się przed grobem 
Nieznanego Żołnierza.

Anglia ujawni zbrojenia niemieckie
woi3ec łamania przez Rzeszę traktatów
LONDYN, 28. 11. (wł.) Przed o- 

twarciem w izbie gmin rozpraAv, pe 
święconych spraAAue zbrojeń prasa 
angielska omawia wczorajsze de­
marche dyplomatyczne.

„Times" dowiaduje się, że Chur­
chill postanowił podać do Aviadomo- 
śei publicznej informacje o zbroje­
niach niemieckich. Dziennik twier­
dzi, że uzyskane, w. tej sprawie do- 
'kumenty mają charakter wiarogńd-

ny. „Daily Telegraph" pisze, że ga­
binet londyński czuje się zmuszony 
do ramanifestowania Avobec ujawnio 
nej przez Niemcy pogardy dla u. 
roezystych zobowiązań trak tato­
wy ch.

„New Chronicie" uważa za mo- 
zl'we, iż państwa zainteresowane 
zalegalizują obecne zbrojenia nie­
mieckie w nadziei na możliwość za- 
Wóreia konwencji międzynarodowej.

Trzy śmiertelne ofiary
pijanego policjanta

ŁÓDŹ, 28.11. (wł.) Do piwiarni 
Rozenbl urnowej przy id. Potrkow- 
skiej przyszedł pijany policjant W a- 
ebiw Służewski i zażądał wródki. Gdy 
mu kelnerka GrzeszkiewiczÓAvna o- 
śAviadczyła, że wódki a v  piwiarni nie 
ma, — Służewski wyjął rewolwer i 
sfrzelił, trafiając śmiertelnie kuchar 
kę Szylicową. P ijany policjant po­
czął następnie strzelać naoślep i tra 
fjł śmiertelnie GrzeszkiewiczÓAynę i 
przechodnia, który wpadł do piwiar

ni na odgłos strzałów, Harmaeza. 
Służewski zastrzeliłby niewątpliwie 
i Avłaścicielkę piwiarni — Rozemblu 
mową — gdyby nie podbił mu re­
wolweru zAvabiony strzałami poster 
rnnkowy Wolak, który przy pomocy 
przechodniów obezwładnił furjata.

Służewsldego osadzono a v  więzie­
niu. Jest on nałogowym pijakiem i 
za pijaństwo przeniesiony został ze 
LwoAva do Łodzi.

TRAGICZNY W YPADEK W BRUKSELI.
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W Brukseli zawaliła sie wieża żelazna na terenie wystawy światowej, 
grzebiąc 8 robotników. Rannych robotników odwiedziła w szpitalu

królewska para belgijska.

WASZYNGTON, 28. 11. PAT. 
PrzeAcodniczący komisji morskiej i- 
zby reprezentantów Vinson oświad­
czył, że Stany Zjednoczone za żadną 
cenę nie mogą zgodzić się na przyzna 
nie Japonji równości praw na mo­
rzu. Ynison dodał, że jeżeli Japonja 
wyp-ywie układ Awaszyngtoński, to 
*m starać się będzie o uzyskanie a- 
probaty kongresu na budoAvanie 5 
okrętów w odpowiedzi na każde 3  
noAve okręty, zbudowane przez Ja- 
ponję.

Eksplozja w fabryce 
potajemnej

HAMBURG, 28. 11. W  przędzal­
ni baAvelny aa- Blumenthal poił Bre­
mą, w której potajemnie Avyrabiana 
jest bawełna strzelnicza, służąca do 
napełniania min podwodnych i tor­
ped, wydarzyła się gwałtowna ek­
splozjo, wskutek której cale urzą­
dzenie fabryki zostało zdemolowane.

Jak  słychać, liczba ofiar av lu ­
dziach jest znaczna, jednak nie jest' 
znana, ponieważ władze niemieckie 
usiłują całą sprawę zatuszować.

Czarne Morze szaleje
MOSKWA, 28. 11. Na Czarnem 

Morzu szaleje wielka burza z pioru­
nami.

Okręty nie opuszczają portów. 
Ulewa zepsuła drogi oraz zatopiła 
kilka, domów na przedmieściu No* 
AA'orosyjska.

Krwawa bawełna
MOSKWA, 28. 11. Wychodząca. 

av Taszkiencie „Praw da Wostoka'* 
donosi o dalszych wyrokach śmier­
ci oraz 4-eh wyrokach 10-letniego 
Avięzienia.

Ogółem od 6 —  22 listopada rdz 
strzelano a v  Azji Środkowej 2!) o- 
sób.

Pomimo tych represyj plan do- 
staw bawełny na dzień 20 bm. wy­
konano zaledwie w 71 proc.
Tragiczny zgon szefa  policji 

w  Chiess?©
CHICAGO, 28. 11. PAT. Podczas 

pościgu za bandytą Nelsonem, nale­
żącym do bandy Dillingera, został 
ciężko zraniony Samuel Cowley, za- 

v stępca szefa policji a t  Chicago. Cow­
ley przewieziony do szpitala zmarł 
nie odzyska aa1 szy przytomności.

Dwie parg pociągów
na nawet linii

Dyrekcja okręgOATa kolei pań- 
siwowych w Katowicach komuniku 
ję . N a nowootwartej linji Tunel —> 
Miechów Miasto — Kraków kursu­
ją narazie tylko dwie pary  pocią­
gów pasażerskich: Poc. nr. 1921, Tu­
nel odj. 9.30, KrakÓAv przyj. 10.57., 
P rc. nr. 1923 Tunel odj, 16.37, K ra­
ków odj. 9.45. Tunel przyj. 11 .2 fh  
kćw przyj. 18.07. Poc. nr. 1924 Kra.- 
poc. nr. 1928 Kraków odj. 18.48, Tu­
nc! przyj. 20.23. Szczegółowy roz­
kład jazdy powyższych pociągów.
ujęty jest w urzędowym i  mf
r< /kładzie jazdy ważnym 
1934 r.
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STRASZNA ZBRODNIA I UCIECZKA WARJATÓW
ZAGADKOWE OTRUCIE ZIEM IA 

NINA INŻYNIERA.
WARSZAWA, 28.11. W.e wtorek wie 

czoram wezwano pogotowie ratunkowe 
do hotelu Bruhłowskiego aa  ul. F re­
dry. gdzie w jednym z pokojów zastał 
iekarz nieprzytomnego inżyniera Zdzi­
sława Sztolcmana, którego w stanie cięż 
kim przewieziono do szpitala św. Du­
cha.

Inż. Sztoleman jeet obywatelem ziem 
rikim i przybył przed kilku dniami do 
Warszawy z m ajątku Wozuczyn. We 
wtorek popołudniu służba spostrzegła, 
że ziemianin nie daje znaku życia. Kie 
dy na pukania Sztoleman nie odzywał 
sic, wyważono drzwi i znaleziono Sztolo 
m ana lerżącego nieprzytomnego w łóż­
ku.

Na razie nie zdołano ustalić przyczy 
ny wypadku. Zachodzi jednak podejrzą 
nei zagadkowego otrucia. Policja wszczą 
!a dochodzenia.

OGRZEWANIE PÓL... WĘGLEM : 
BEZ PALENIA.

MOSKWA, 28.11. K om isarjat rolny 
w Kozakstanie zastosował obecnie eio-. 
kawą metodę do polepszenia zbiorów 
rolnych.

Oto nakazał, ażeby węgla opalowe­
go całkowicie nic spalano. Resztkami 
tego niedopalonego węgla, pokruszone 
go na drbony pył, posypuje się pola. 
Mniej więcej na hektar wypada 100 fun 
tów takiego węgla. Czarna powierzch­
nia absorbuje w ciągu dnia znaczną 
ilość energji słonecznej i wypromienio 
wujo ją  w ciągu nocy. Przeciętna tem­
peratu ra gleby wskutek tego jest wyż 
sza, aniżeli gleby nieposypanej miałem 
węglowym,

K om isarjat przewiduje, że tym spo 
sobem uda mu się znacznie przyśpie­
szyć rozwój roślinności. Tak więc moż 
na mówić o ogrzewaniu pól węglem 
bez palenia.

U JĘCIE GROŹNYCH BANDYTÓW.
NOW,Y JORK, 28.11. Niedawno prasę 

całego świata obiegła wiadomość o 
.wielkim napadzie przy użyciu karabi­
nów maszynowych i samochodów pan­
cernych na bank Rubel Ice Corpora­
tion w Brooklynie. W czasie napadu—. 
jak wiadomo — zrabowano 427.080 do_ 
larów.

Władze policyjne i sądowe, prowa­
dzące śledztwo w sprawie napadu .do­
konały ostatnio aresztowania 12 bandy 
tów. Aresztowań dokonano w Stanach 
Zjednoczonych, Kanadzie, Meksyku i 
na Kubie.

Jak  zwykle, tak i tym razem trzeba 
powiedzieć, „chorchez la  femme“. Na­
rzeczona jednego z bandytów wydala 
całą szajkę,.

„K A J‘‘ ADAMA I EWY'.
LISBON A, 28.11. Na pokładzie jach­

tu „Raj'‘ u wybrzeży portugalskich, 
sdbył się ciekawy ślub. Pan miody 
miał na imię Adam, panna młoda E- 
v,a. Pism a donoszące o tym ślubie do- 
dają, że na weselu brakowało tylko 
węża i jabłka.

PIES NA LICYTACJI.
NOWY JORK, 28.11. W ielką sensa­

cję wywołała tu taj licytacja m ajątku 
znanego nietylko w Nowym Jorku, ale 
w całej Aeryee, bogatego w swoim cza 
sie handlarza starożytnościami, Jerze­
go dc Maziroff.

Podczas licytacji chciano także sprze 
dać wspaniałego owczarka rosyjskie­
go. Mazirof lubił bardzo psa i poruszył 
wszystkie sprężyny, ażeby tylko nie 
rozłączać się z wiernym przyjacielem.

Najwyższy sąd Stanów, który rozpa 
trywał petycję Maziroffa, orzekł, że 
pies stanowi wyłączną własność licyto­
wanego i nie można go sprzedać. Deey 
zja sądu najwyższego, odczytana w o_ 
statniej chwili przed rozpoczęciem licy 
tacji, wywołała entuzjazm wśród zebra 
nyeh.

Przerazi! się s ta ry  dozorca chi­
cagowskiego zakładu dla obłąka­
nych .> ohn  Sm ith, kiedy obohc.dząc 
k rry  h.rze zaglądną! przez okup do 
celi nr. 11. 5

Obok żelaznych k ra t łóżka leża­
ła  na podłodze bez ruchu ciemna 
postać.

— Ge ller znowu coś sobie 
zrobi! — pom yślał pielęgniarz, 
szukając szybko odpowiedniego klu 
cza w pęku trzym anym  w ręku.

G eller był pacjentom  cierpią­
cym na  nm nję prześladowczą. Poza- 
tem m iał na  sum ieniu szereg zbro­
dni. T a  m an ja  u ratow ała  go od fo­
tela  elektrycznego. Od półtora ro ­
ku tym  osobliwym pacjentem  opie 
kowano się w  zakładzie jak  okiem 
w głowie.

W śród  nieszczęśliwych więź­
niów szeregu budynków, stojących 
na  peryferjacłi olbrzymiego m iasta  
G eller był najniebezpieczniejszym . 
M iał na sum ieniu zabójstwo dwu 
kobiet. T'ielęgniarze ustępowali mu 
j a każdym  kroku.

W  (M atnim  czasie Geller ulegał 
{onow.de atakom  fu rji, tak. że mu- 
s ano go skrępować w kaftan  bezpie 
czeństwti i umieścić w celi izolowa- 
le j .
S Z E F  ZA K ŁA D U  UDUSZONY!

Jo  be Sm ith  otworzył szybko 
drzwi. T rw oga pielęgniarza prze­
mienili* tię  nagle w polw t rue prze­
rażenie: w  ciemnej postaci leżącej 
bez ruchu na podłodze celi, rozpo­
znał sz de. zakładu, słynnego psych- 
ja trę , ;n< f. d ra  F ranka  Erw ina. Do 
kola s i  • • lekarza dojrzał zaciśniętą 
pętlę. Sina, niem al p op ie la ta  tw arz 
nm arłeg  w skazywała na to, i ż  zgi 
i ął śm iercią gwałtow ną. W szystko 

T rzem a?.lało  za tem żc- prof E r- 
w m ga u ruszono.

W  \,a:-tępnej sekundzie zadźwię 
ezał p r  eraźliw y dzwonek alarm o­
wy i br m iał długo w korytarzach
z ą k ł a d .

Ze wi zystkich stron poczęli nad 
biegać szybko uzbrojeni dozorcy. 
"  nimi razem  p rzy ty ło  dwuch se- 
k u n d a rh u zy , k tórzy mogli n iesteiy  
stw ierdza; śmierć swego szefa.

D opiero teraz przekonano się, 
iż zmarły miał na sobie kaftan  bez 
y'eezeń*iw a. P ę tla  na szyi była tak  
laoono zzeiśnięta, że prof. E r  wing 
i usiał ; ginąć natychm iast.
T U N E L  W  Z A K Ł A D Z IE  OBŁĄ 

K A N Y C H .
Pielęgniarze i lekarze byli jesz­

cze pod wrażeniem  wypadku, gdy 
ew ąj służący zakładowi dokonali 
i owego odkrycia. Z cel 8, 9 i 10 
zniknęli bez śladu najniebezpiecz- 
n e j s i  furjaci. .Tuż na pierwszy rzu t 
. ];a mo:i*v było dojść do wniosku, 
żc ucie;.:ka tych szaleńców, sto i w 
ścisłym  związku z Gellerem, które- 
po cele przylega ta do cel wymK-uio-
i> ch . .

P rzsd  bram ę zakładu zajechało 
szybie. pościgowe pancerne auto 
I • Jieyj iC. Rozpoczęto gorączkowe 
fl. cln dzi nia, nie znaleziono jednak  
I< zyU w nycii śladów. B adanie ira- 

i celi Nr. 11 wskazywało na 
t" , że Ganiało sprzysiężenie pom ię­
dzy pacjen tam i zakładu.

KSIAŹĘ RADZIW IŁŁ ODŹWIER­
NYM SADOWYM.

WARSZAWA, 28. 11. Po przejściu 
na tonery turę długoletniego portiera 
sądu okr. karnego we Lwowie zgłosiła 
się na to miejsce spora liczba kandyda 
tów.

Jak  donosi „Chwila", posadę tę otrzy 
m ai młody funkcjonariusz nazwiskiem 
Radziwiłł. Wedle metryki urodzenia 
jest to książę Radziwiłł, potomek bocz 
nej linji- książęcej Radziwiłłów.
’ Podobno wytoczył on pewnej zamo 

źnej rodzinie arystokratycznej proces 
cywilny ,0 większą sumę, na k tó rą zo­
stał ooszlodawany przy spadku.

Na lewej ścianie od wejścia od­
kry to  debrze zam askowaną kocem 
dziurę, p? o wadzącą do tunelu. Dz u 
rę tę wybić m usiał Geller prz> po­
mocy j  skonałych narzędzi. N astę­
pnie w ykopał tunel kom unikujący 
: celami sąsiedniem u Podobny ot­
w ór znaleziono następnie w innej 
celi. Zbiegowie mogli się każdócze- 
s . ie  soa; dzić i porozumiewać się ze 
sobą. W spólnie om aw iali ciemne 
p iany  : zamysły.

A K R O PA T A  W  S E P A R A T C E .
Szef szalonej bandy, Geller, był 

c.d o w iekiem  herkulesowej siły i od
wczesnych la t swego życia był a kro 
ta tą .  Zarabiał na życie jako ,,czło- 
y iek-mu(.ba“. Nie dziwiono s<ę, że 
po tra fił i ciec z celi po ścianie w y­
sokiej i o 4 m etry. On to pomógł 
I-izy z ijic iu  także trzem swoim to 
warzyw z om.

Zagadkowem było, w jaki s,o >• 
sób w ydostał się on z celi zam knię­
tej na  h k c z  i m ocnj zakratow anej. 
Zagadka ta znalazła rychłe rozwiąza­
nie. W ci-asie , poszukiw ań w wieł 
him og.sa'zie zakładowym, natknęli 
się pot >/■.,; en ci na  straszliw ie zmasa- 
krow a i 3 zwłoki dozorcy R a tc liff  a. 
D enat otrzym ał potężny cios w gło 
wę, k tórv  zmiażdżył kom pletnie 
czaszkę. R atc liff  pi zynosił zawsze 
pożyw ieA e pacjentom  zam kniętym  
w sępa; tikach. Wedle, przepisów 
m usiał wejść do celi Gellera i , osta 
wie mu jedzenie na stole. To stoso­
wanie s ę do przepisów przy; lacił

-życiem. Geller w yrw ał m u pęk klu­
cze, wymierzył mu potężny cios w 
głowę, a następnie otworzył Jrzw t 
celi i wypuścił swych wspólicków.
rł RAG UD J A  PR O F. E R W IN G A ,

W kilka m inut później rozegra­
ła się d ruga ponura traged ja . Szef 
zakładu prof. dr. E rw ing  byt zaw­
sze przekonany o tem, że większość 
fu r ja  tów da  się uleczyć w ciągu 
dłuższego, czy krótszego czasu. Spo 
cjalnie zajm ował się Gellerem i 
tw ierdził, że pacjen t ten da się ule 
ozyć.

W’ leczeniu zbrodniczego fu rja- 
ta  stosow ał najnow sze metody. Me­
tody te zawodziły. Lekarz jednak  
nie zniechęcał się i robił nadal wszy 
stkie. wysiłki, ażeby nieszczęsnego 
uratować.

K rytycznego dnia przybył do 
celi Gellera, który  uprzednio w nie­
znany dotychczas sposób uwolnił 
się z k a ftan a  bezpieczeństwa.

Geller, odznaczający się, jak  
już wspom nieliśm y, w ielką siłą, po 
walił d ra  E rw inga  n a  ziemię, sk rę­
powań go kaftanem  bezpieczeństwa, 
a następnie udusił.

Po dokonaniu tej zbrodni, Gel­
ler zabd następnie pielęgniarza, 
porw ał zwłoki zabitego pielęgnia­
rza i wyniósł je  do ogrodu. N astę­
pnie uciekł w raz ze swymi tow arzy 
szami.

Obecnie 3.000 posterunkow ych i 
wywiadowców z Chicago szuka zbie 
głych fu r ja tów.

Kula wyjęta z brzucha
oskarża bandytę

Przed  sądem  okręgowym  w 
W arszaw ie odbył się bardzo cie­
kaw y proces poszlakowany o usiło­
wanie zabójstwa.

W nocy na 20 m arca br. w łaści­
ciel restau rac ji w Nowym Chrzano 
wie w pow. warszawskim , Szurle, 
usłyszał jakieś podejrzane szmery. 
Szurle zapalił św iatło i wówczas 
okazało się, że włamywacze boru­
jąc otwór w drzwiach, usiłu ją  do­
stać się do jego restauracji. Uzbro 
iwszy się w rewolwer, Szurle w y ­
szedł na dwór, ażeby zobaczyć zło­
czyńców.

W  pew nej chwili Szurle zoba­
czył jakiegoś wysokiego mężczyznę, 
ubranego w ciem noszarą jesionkę. 
N a okrzyk „kto tam “. nieznajom y 
odpowiedział strzałam i i rzucił się 
do ucieczki. Je d n a  z kul zraniła 
Szurlego w nogę, jednakże Szurle 
zdołał również oddać do uciekające 
go kilka strzałów  i widział, że nie 
znajom y w pewnej chwili złapał 
się za brzuch, co wskazało, że został 
również ranny. — Na alarm  p rzy­
biegła wkrótce m iejscow a policja, 
lecz prow adzona w okolicy obława, 
żadnego wyniku nie dała.

Tejże nocy o godz. 5 nad ranom 
w W arszaw ie przy ul Ordona zna 
leziono leżącego na chodniku n ie­
przytom nego mężczyznę rannego ku 
lą rewolwerową w brzuch. Był to 
znany włamywacz W ładysław  R o­

ka, dawno poszukiw any za inne 
przestępstw a.

Rysopis Roki całkowicie zga­
dzał się z wyglądem  nieznajom ego 
włam yw acza, lecz nosił on jesion­
kę czarną. W  międzyczasie p-.licja 
w Nowym Chrzanowie otrzym ała 
poufne wiadomości, że w usiłowa- 
nem w łam aniu do res tau rac ji Szur 
lego brał w łaśnie udział W łady­
sław Roka. P rzy  rannym  w łam y­
waczu znaleziono fo to frafję  młodej 
kobiety, jak  się potem okazało. 17- 
letnia A nny Je łińsk ie j, w  której 
m ieszkaniu przy ul. K arpińskiego 
15, Roka od dłuższego czasu „mełi 
nował“ . Je liń sk a  w yparła  s*ę jed ­
nak jakiejkolw iek znajomości z wła 
mywaczem.

Roka w yparł się wogóle bytno­
ści w Chrzanowie. Mówił on, że wy 
szedł na m iasto o godz. 4 nad ra­
nem i został na  ulicy postrrzelony 
przez jakichś nieznajom ych osobni 
ków. W  szpitalu  dokonano opera­
c ji w yjęcia-ku li, przyczem stw ier­
dzono, że kula pochodziła z rewol we 
ru, m ającego ten sam  system , wzór 
kaliber i ten  sam  stopień zużycia lu 
fy, co rewolwer Szurlego.

Wobec tego Roka został pocią­
gnięty  do odpowiedzialności za usi 
ł rw an ie ' w łam yw ania i usiłowanie 
zabójstw  restau ra to ra . Oskarżenie 
w spraw ie wniósł wiceprok. Schultz.

Teror I samosądy
plagą wsi wołyńskie!

RÓWNE, 28.11. P lagą wsi wołyńskiej 
sa samosądy i zemsta osobista .powo­
dujące., że nieraz ludność żyje w s tra ­
chu przed kilku rozwydrzonymi parob 
kami.

We wsi S tara Rafalówka w pow. 
sarneiiskim złodziej Beka znienawidził 
Romańca Hordzieja za to, że ten do­
niósł policji o jego sprawkach. Beka 
nawet począł teror yzować Romańca, 
że podpali jego domostwo, jeśli ten nie 
odwoła zeznań. Romaniec nie dal się 
steróryzować, ale rodzina żyła od tej 
chwili w ciągłym strachu, że Boga mo­
ta  sdo/ nić swoje jsosrróźki.

Każdej nocy czuwał ktoś kolejno. 
Gdy dyżur wypadł na teściową Oh cmi 
eową, usłyszała ona podejrzane szme­
ry  kolo domu. Nim zdołała wybiec u j­
rzała uciekającego Btką. Gospodarstwo 
spłonąło.

Policja zaareaztowaa Beką, zdołał 
on jednak ucieo w kajdanach do wsi 
Soboszyn i namówić tu kilku chłopów, 
by dali mu alibi, że krytycznej nocy 
znajdował się na terenie ich wsi.

Zdołano go powtórnie chwycić-. Sąd 
yównieński skaza! son  Cztery łata  
więzienia.



:: PIĘKNY SKOK.

W wolnej już Ojczyźnie, po raz 
szesnasty obchodzimy rocznice po­
wstania listopadów ego. Powstanie 
to pełne chwały i wielkich wspom­
nień, nie odniosło pożądanego skut­
ku i stanowi jedną z najsmutniej­
szych i najkrwawszych kart w dzie­
jach porozbiorowych naszego naro­
du.

Powstanie listopadowe to okres, 
w którym kilkaset walecznej mło­
dzieży polskiej wypadłszy z bro­
nił) w ręku na ulice Warszawy, 
powołało naród do boju o niepodle 
głośe Ojczyzny. Krzyk tej bohater 
skiej garstki trafił do wszystkich 
sere. Całe wojsko polskie, cały na­
ród poszedł za głosem, domagają­
cym się wolności i na nadwiślań­
skich równinach przesiąkłyeh i tak 
już krwią polaków-, — którzy zginę 
li za wolność Polski — rozpoczęły 
się nowe krwawe zapasy z wrogiem.

Koniec nie odpowiedział jednak 
heroicznemu początkowi. Zostaliś­
my zwyciężeni, a kilkumiesięczne 
walki przyniosły nam coprawda nie 
jeden piękny liść wawrzynu, ale w 
rezultacie jeszcze cięższe pognębię 
nie ojczyzny.

Sukces więc nie uwieńczył d/je 
ła, rozpoczętego wieczorem dnia 20 
lis-upada 1838 roku, jednak obcho­
dzimy dzień ten co roku jako wiel­
ką pamiątkę narodow ą i czcimy pa­
mięć bohaterów7 naszych, którzy 
przed pół wiekiem przeszło uezest 
niezySi w7 owej wielkiej wojnie na­
rodowej o wolność Ojczyzny.

Obchodzimy zaś ten dzień i od­
dajemy czesi tej ostatniej bahater 
skicj armji polskiej nie ze względu 
na osiągnięte rezultaty, ale ze 
względu na ideę, której wspania­
łym i olśniewającym wyrazem była 
ta dziejowa noc 215 listopada, dalej 
ze względu na wielki przykład bez­
względnego poświęcenia się dla 
Ojczyzny, jaki nam dali ojcowie na 
si, którzy porwali się do nierównej 
walki z przemożnym caratem.

Popełniono wprawdzie w tom 
pamiętnem powstaniu dużo błędów, 
ałe żołnierze byli zawsze podziwie- 
nia godni. Nikt lepiej nie wypłacił 
się Ojczyźnie, jak żołnierze z pod 
Grochowa, zwycięscy z pod Stocz­
ka, Wawru, Wielkiego Dębu, z pod 
Iganiów7, jak bohaterowie, którzy 
plutonami ginęli pod Ostrołęką, 
albo stali niewzruszeni trzy dni w 
ognistym deszczu bomb i granatów

SĘDZIA MECZU KRAKÓW — 
BERLIN.

przy szturmie Warszawy.
Obchodząc co roku pamiątkę to ­

go powstania dajemy świadectwo, 
że najwyżej cenimy bezwględne po 
święcenie się dla kraju. Zaś na 
wspomnienie tyeh, którzy dla Oj­
czyzny mienie i życic ponieśli w 
ofiarze, którzy w imię wielkiej idei 
chwycili za broń i bohaterską po­
legli śmiercią — chylą się dziś z u- 
szanowaniem wszystkie głowy na 
ziemi polskiej.

Uroczyste obchodzenie każdej 
takiej rocznicy wiekopomnego czy­
nu narodowego, jest dziś dla nas 
wacikiem i świętem przypomnie­
niem , że w w7alce o mocarstwowy 
byt Ojczyzny każda, nawet najcię­
ższa ofiara jest nie tylko usprawie­
dliwioną w obliczu dziejów i przy 
sztych pokoleń, lecz jest także ja­
snym i wyraźnym nakazem pol­

skiej racji stanu, przechodzącym 
jak święta spuścizna, z pokolenia 
na pokolenie.

Wałka o Polskę nie skończyła 
się jeszcze. Trwa dalej, może w 
zmienionej formie, ale trwa i jak 
każda walka wymaga ofiar. I ten 
właśnie moment konieczności ofia­
ry gdy idzie o dobro Ojczyzny, wią 
że w chwili takiej rocznicy dzień 
dzisiejszy z latami dawnej krzyżo­
wej drogi, która poprzez Golgotę 
wyniosła naród polski do Zmar- 
wyehstania.

Powstania narodowe pozostaną 
dla nas zawsze przykładem, jak mo 
żna i trzeba kochać Ojczyznę, nic- 
słowami, ale czynem i krwią ofiarną 
jeżeli tego zajdzie potrzeba. I  dlate 
go też święcenie pewnych rocznie 
narodowych posiada dla nas realne 
i bezpośrednie znaczenie.

Gilzy do papierosów:
„KRY ZYSO WE -  PASCH ALSKIEGO"

najlepsze wśród najtańszych

Skrzynka wychowawcza

W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się w7 Berlinie mecz piłki nożnej po­
między reprezentacją Berlina i K ra 
kowa. Sędzią wyznaczony został dr.

Banwens z Kolonji.

„Aby z r o z u m i e ć c o  ma robić 
szkoła, jakie ma obecnie braki 
i jak  ją udoskonalić, trzeba po­
siadać jasne i wyraźne icyobra 
żonie o tern, czego wymaga spo- 
łeczeństico, i co szkoła uczynić  
może ,aby odpowiedzieć potrze­
bom środowiska społecznego11.
(J . Dewey - Szkoła i dziecko).

W sobotnim artykule poruszy­
łem sprawę współpracy domu ze 
szkolą. Podkreśliłem potrzebę bez­
pośredniego kontaktu rodziców i 
opiekunów z dyrekcją szkoły i nau­
czycielem. Zdaję sobie jednak spra­
wę, że w wielu wypadkach realiza­
cja tej myśli może napotkać różne 
przeszkody. Nie wszyscy rodzice i 
opiekunowie będą mogli znaleźć od­
powiednią chwilę, by móc zasięgnąć 
informacji, jak również i najżyczli- 
wiej usposobiony nauczyciel niezaw 
sze będzie miał możność służyć swą 
radą i wskazówkami. Z drugiej 
znów strony chodzi o pewnego ro ­
dzaju ekonomję owej współpracy. 
Są sprawy różne, które muszą być 
uważane jako jednostkowe, wyma­
gające bezpośredniego ich wy jaw - 
nienia; są jednak i takie, które moż- 
naby nazwać typoweini; występują 
bowiem w t różnych szkołach i do­
mach niemal w tej samej formie. 
Dla wyświetlenia spraw typowych 
służą wywiadówki z odczytami pe­
dagogicznemu sale odczytowe i 
dzieła naukowe oraz artykuły 
w prasie.

Korzystając z uprzejmości Re­
dakcji „Expresu Zagłębia" związek 
naucz. poi. będzie umieszczał co tv- 
dzień w każdy czwartek artykuły 
wychowawcze, związane z życiern i 
nauką dziecka w szkole powszech­
nej i średniej. Niezależnie od arty ­
kułów w czwartek rozpoczniemy 
druk Skrzynki wychowawczej. Za­
mieszczać w niej będziemy nadesła­
ne ciekawe pytania rodziców, opie­
kunów i wszystkich czytelników w 
sprawach ogólno wychowawczych i 
szkolnych. Na każde zapytanie po­
staramy się udzielić wyczerpują­
cych wyjaśnień i odpowiedzi. Wie­
my, że spraw7 takich jest dużo, któ­
re wymagają omówienia, celem 
zorjentowania społeczeństwa i wy­

tworzenia wspólnej opinji, mogącej 
odegrać w dziele wychowania i 
kształcenia młodzieży poważną rolę.

W imieniu związku naucz, pol­
skiego zwracam się z uprzejmą pn ś 
bą do wszystkich, interesujących -s;ę 
życiem szkoły i młodzieży, by ze­
chcieli nadsyłać swe u w agi v listy,

M

zapytania do Redekcji „Expresu 
Zagłębia" pod adresem: Skrzynka
wychowawcza. Poruszać można 
wszystkie sprawy, choćby i naj­
drobniejsze. W każdej z nich bę­
dziemy mogli wydobyć na światło 
dzienne istotną prawdę, która się 
może przydać każdemu w szczytnej 
pracy nad dzieckiem.

Spodziewam się, że w pierwszym 
rzędzie w listach znajdę zapytania 
w w7ypadkach wątpliwości i trudno­
ści, jak postąpić z dzieckiem, jak 
zapobiec złu w postępowaniu, nau­
ce, czy innych temu podobnych kło­
potach.

Wierzę jednak, , że obok tycli, 
Skrzynka wychowawcza otrzymy­
wać będą listy i uwagi, dzielące się 
radosnemi spostrzeżeniami i dn_ 
świadczeniami. Wielu z rodziców 
jest w tern szczęśliwem położeniu, 
że nie ma zmartwień i kłopotów z 
dzieckiem: dziecko się dobrze uczy, 
jest grzeczne, dobre — rezultaty 
nauki piękne; rodzice się cieszą. — 
I  w tym wypadku prosimy o uwagi. 
Bardzo pouczające i ciekawe mogą. 
być spostrzeżenia o dziecku dobrem, 
wzorowem. i(

Mogą być również i takie wy­
padki, gdzie rodzice mają kłopot z 
dzieckiem dlatego, że ono jest zbyt 
uzdolnione. (Jak to było naprzyklad 
z Lelewelem, gdy był jeszcze dziec­
kiem; został w klasie na drugi rok 
z powodu wybitnych zdolności, 
zwłaszcza w dziedzinie historji).

Przy pomocy Skrzynki wycho­
wawczej pragniemy ożywić zainte­
resowania sprawami wychowania i' 
nauczania. Wychodzimy bowiem 
dzisiaj z założenia, że jak z jednej 
strony w7 razie niepowodzenia w 
sprawach wychowania i nauczania 
nie trzeba załamywać rąk i upadać 
na duchu, lak z drugiej znów roz­
ważni rodzice i opiekunowie nie hę- 
dą przeceniać ani własnych sposo­
bów oddziaływania na dziecko, ani 
wartości dziecka, lecz zdobędą, się 
na bezstronną ocenę zgodnie z tem, 
co mówi Trentowski w „Chowan- 
nie“, że „Rodzicom trzeba mień 
względem swych dziatek seree włas­
ne, ale oczy cudze".

Jak  więc widzimy spraw będzie 
dużo. Życie ich nam nie poskąpi. 
Zabierajmy głos! Pytajmy i wy­
jaśniajmy! W ten sposób będziemy 
mogli seementować piękną akt ;ę 
współpracy domu ze szkolą a tem 
samem przysłużyć się dziecku.

Dr. Tadeusz Pasierbiński.

Sezon narciarski w Niemczech zo­
stał otwarty. Na ilustracji widzimy 
olimpijczyka norwega Birgera Ru. 
uda w pięknym rekordowym (35 nr) 
§koku, dzięki któremu zdobył on pu- 

har zawodów7.

Wróżby na św. Andrzeja
H istorja  b ib lijna podaje o św . A n­

drzeju, że byl bratem  św. P iotra, ksic  
eia  Apostołów7, a tem sam em  i ucz­
niem  Chrystusa. P o  Zesłaniu B ucha  
ńw. udał sic  śwT. Andrzej na wędrówkę 
krzewi} w iarę Zbaw iciela nad brzegam i 
morza Czarnego i K asp ijsk iego  i dotarł 
podobno aż do gran ie dzisiejszej Pol­
ski. W ielk i ten apostoł ludów słowian  
skieh zm arł śm iercią m ęczeńską na  
krzyżu.

Tradycja kościelna zrobiła św. A n ­
drzeja p atrcx iin  dziewie, zHś tradycja  
ludowa dzień jego św ięta 29 listopada, 
wzgl. w ig ilje  tego dnia przezna­
czyła na wróżby m artym onjalne. W igi 
jla  św7. A ndrzeja przeznaczona jest na  
wróżby dla dziewcząt w yłączni,e pod­
czas gdy w ig ilja  św7. K atarzyny dla 
chłopców.

Znaczenie św. Andrzeja, jako patro­
na dziewie, zdawna je st  podkreślone 
przysłow iam i:

„Na św7. Andrzeja, dziewrkem  z wróż 
by nadzieja** albo: „Noc Andrzeja św ie  
tego, p rzyn iesie nam narzeczonego*.

Zabiegi wróżebne, w ykonyw ane w 
w ieczór w ig ilijn y  św. Andrzeja, zwane 
najczęściej: jędrzejkam i, lub andrzej. 
kam i, eą nader różnorodne i obfite. B o  
bardzo rozpow szechnionych wróżb na­
leży lan ie w7osku. Odbywa sic to w ten  
sposób, że roztopiony wosk (niekiedy  
ryne lub c-lów Reją na wodę, a po zasty  
gnieciu  trzym ają do św iatła i z ksztal 
tu cien ia wysnuw ają różne wróżby, 
w zyw ajac przytem  n iekiedy pom ocy  
św. A ndrzeja .

W  noc św. A ndrzeja szczególnie 
w ielką przyw iązują w age do snów7. A  
by sny tej noey zwłaszcza co do zamąż- 
pć jśc ia  się  sp ełn iły , w ykonyw ane są  
różne praktyki, jak naprzyklad post 
przez ca ły  dzień lub w kładanie kartek  
z im ionam i m ęskiem i pod poduszkę. O 
znaczeniu znów w noc św. Andrzeja  
m ówią liczne w iersze 18 wieku.

Tych praktyk, aby dowiedzieć sic o 
przyszłym  mężu, m ają dziewczęta w iej 
skie różnych okolic P o lsk i w ielki zapas 
tak, że trudno w  krótkim  artykule  
wspom nieć o w szystkich zwyczajne®  
Indowych, praktykowanych iw w ig ilje  
św. Andrzeja. Dodać jeszcze trzeba, że 
lud w’ypeln ia  je z całą w iarą w ich  
prawdziwość . , ,



Czy Grajcar podpalił swój wielki magazyn
manufaktury w Sosnow cu?

Sądzia ś ledczy  nie zgodzi ł  s ią  na zwolnienie G rajcarów  za  k a u c i ą  z więzienia

r r ł  f

Sprawa pożaru w sklepie z ma­
nufakturą i okryciami damskiemi 
(Wolfa Grajcara w Sosnowcu wywo­
łała w sferach kupieckich Zagłębia 
niezwykłe poruszenie.

Wolf Grajcar wraz z synem Szmu 
lem, jak już wczoraj donosiliśmy, 
zostali aresztowani i na polecenie 
sędziego śledczego 
osadzeni w więzieniu w Będzinie.

Jak  się dowiadujemy — rodzina 
Grajcarów czyni starania u władz 
sądowych, aby aresztowanych zwoi 
niono z więzienia za kaucją. Sędzia 
śledczy miał podobne tej prośbie ka­
tegorycznie odmówić, tak, że o zwoi 
nieniu Grajcarów z więzienia nara- 
zie mpwy być nie może.

Wczoraj w godzinach rannych 
przeprowadzono poraź drugi wizję 
lokalu sklepowego, w którym był 
pożar. Komisja szczegółowo badała 
przyczynę wybuchu pożaru, względ 
uie podpalenia i jakich w tym celu 
Użyto środków,

celem wzuiecienia ognia.
W skład komisji wchodzili przed 

stawiciele władz sądowych, policyj­
nych oraz przedstawiciele tow. ase­
kuracyjnego „Piast“.

Wyniki badania komisji są nara 
zie, ze względu na dobro śledztwa, 
trzymane w tajemnicy.

W toku śledztwa ustalono, że 
Grajcar nie cieszy się w sferach ku­
pieckich zbyt dobrą opinją. Pomi­
mo, że jest on kupcem bardzo zamoż 
nym uchylał się jednak zawsze od 
składania jakichkolwiek ofiar na 
żydowskie cele humanitarne.

Należał on do ludzi skąpych, 
do ludzi tych, którzy poza pienią­
dzem nic więcej nie widzą,

W swej kar jerze kupieckiej Graj­
car miał już kilka „plajt", które mu 
się znakomicie „powiodły". Zachę­
cony tern, począł szukać innych 
dróg dla zdobycia nowych tysięcy. 
Tu jednak potknął się i to poważ­
nie. Są bowiem poważne poszlaki, 
że Grajcar wraz z synem sklep pod­
palili, celem uzyskania wysokiej su­
my asekuracyjnej.

DW A NAPADY BANDYCKIE W 
KIELCACH.

Do mieszkania Mazurkiewicza Piotra 
zam. w Kielcach, przy ul. Sienkiewicza 
64, weszło 2 osobników, z których je­
den zabrał zc ściany pare butów z cho 
lewami, wart. 25 zł. i włożył na nogi, 
drugi zaś domagał sią od będącej w 
domu Mazurkiewiczowej klucza od 
kuferka ,a gdy ta żądaniu temu sprze 
ci wiła sią .osobnik począł poszukiwać 
ubrania.

Mazurkiewiczowa wszczęła krzyk, 
wobec czego bandyci ze skradzionemi 
butami zbiegli.

Wczoraj Rydzyk Stefan, zam. w 
Kielcach przy ul. Granicznej 15, zamel 
dował, że gdy szedł do wiatraku na 
Herbach w drodze został zaczepiony 
przez W róblewskiego Kazimierza z Nie 
wachiowa ,który uderzył go jakimś 
twardym przedmiotem tak, że upadł 
na ziemie i stracił przytomność.

Następnie Wróblewski zabrał mu z 
kieszeni portmonetkę z zawartością 10 
zł. i  zbiegł.

Skradzione pieniądze Rydzykowi od 
dał później Kowalski Jan, zam. w bata  
kach fabryki „Ludwików". Wróblew­
skiego zatrzymano.

Czy to jest prawda — ustali 
wkrótce śledztwo.

f t  #  *

Jak  się dowiadujemy, krytycznej 
nocy Grajcar opuścił sklep po godzi­
nie 12 w nocy.

Zazwyczaj kupcy ubezpieczard w 
towarzystwie Ochrony mienia, za­
mykając sklepy — wołają strażni­

ka, aby przed zamknięciem spraw­
dził, czy wszystko jest w porządku.

Grajcar zamknął sklep w obec­
ności strażnika — do środka jednak 
strażnik nie wchodził wobec oś w i ad 
czenia Grajcara, iż wszystko jest 
w porządku.

W 20 minut później w sklepie 
wybuchł pożar...

Czwartek

Listopad

Do społeczeństwa Zagłębia Dąbr.
ODEZWA

Rok temu w łonie rady powia­
towej BBWR. powstała inicjatywa 
wzniesienia w Sosnowcu Domu Spo 
łocznego.

W dniu 11 listopada tegoż roku

dać Dora Społeczny do użytku, aby 
w myśl zamierzeń inicjatorów mógł 
rozpocząć służbę dla dobra i hono­
ru  Polski, stając się kuźnicą charak­
terów, warsztatem rzetelnej pracy

podpisano protokuł, ląeząc projekt społecznej, szkolą wyehowania oby-
budowy z rocznicą niepodległości, 
w tem przeświadczeniu, że przez 
pracę i ofiarność, podjętą dla wznie 
sienią Domu - Pomnika, społeczeń­
stwo Zagłębia najpiękniej i najwy­
mowniej uczci Dzień Wyzwolenia 
Narodu.

W dniu tegorocznego święta nie 
podległości mogli mieszkańcy Za. 
głębia oglądać wzniesione już pra­
wie pod daelt i imponujące rozmia­
rami mnry Domu Społecznego przy 
ul. Żytniej w Sosnowcu, a w „Ex- 
presie Zagłębia" znaleźć dane o prze 
biegu robót. Dziś budynek stoi pod 
dachem.

Kubatura jego wynosi 20148 m. 
sześć, i obejmuje; wielką salę re­
prezentacyjną, kompleks sal wycho­
wania fizycznego, salę wykładową, 
czytelnię i świetlicę, 2 sypialnie, 20 
pokoi dla organizacyj, warsztaty, 
schron i pomieszczenia pomoenicze.

Komitet budowy pragnie w dniu 
11 listopada przyszełego roku od-

watelskiego i tężyzny fizycznej.
Dla wykończenia Domu Społecz­

nego niezbędne jest zgromadzenie 
większych funduszów, o które ko­
mitet zwraca się do społeczeństwa 
Zagłębia z gorącym apelem.

Niech każdy złoży swój grosz, 
aby w powszechnej ofiarności doko­
nała się manifestacja naszego u- 
działu w budowie Pomnika, jakim 
uczcimy Wielką Rocznicę.

Ofiary można deklarować i skła­
dać w adm inistracji i filjacb „F/\- 
presu Zagłębia'4 oraz na konto w 
PKO. Nr. 387.295 Komunalnej Kasy 
Oszczędności w Będzinie z adnota­
cją na odwrotnej stronie przekazu 
„Dom Społeczny w Sosnowcu".

Model Domu Społecznego bedzie 
wystawiony w Ratuszu miasta So­
snowca na wystawie legionowej.

Za Komitet Budowy Domu 
Społecznego

J . BOX A, R. CHOLEWICK1 
J. KACZKOWSKI.

Przed otwarciem wielkiej wystawy
Legionów Polskich w Sosnowcu

Wystawa zapowiada się imponująco
W dniu 2 grudnia w południe, w 

salach nowego ratusza w Sosnowcu, 
otwarta zostanie .Wielka Histyroyez 
na Wystawa Legjonów Polskich — 
Wystawa ta cieszyła się znacznem 
powodzeniem w Krakowie i zwiedzi 
ło j.ą w niespełna dwa miesiące prze 
szło 120 tys. osób.

Wystawa w Sosnowcu połączona 
będzie z regjonalną wystawą parnią 
tek i dokumentów z okresu walk o 
Niepodległość w Zagłębiu od 1904 
do 1918 roku.

Dział ten obficie został obesłany 
przez prywatnych posiadaczy dok j 
mentów i zbiorów, dotyczących walk 
wyzwoleńczych w Zagłębiu Nie­
rzadko wśród eksponatów' znaleść 
będzie można rzeczy niezmiernie 
wrażne i cenne, będące swego rodza­
ju  unikatami.

Z wystawą historyczną połączo­
na jest wystawa plastyków - legio­
nistów, która grupuje około dwie­
ście prac, związanych z hi stor ją Le­
gjonów lub Legjonami.

Oddzielne sale zajmie wystawa 
współczesnej plastyki malarzy i rze­
źbiarzy legjonistów, na której zgro­
madzono dwieście pięćdziesiąt prac.

Wśród plastyków - legjonistów, 
wystawiających swe prace zuajdują 
się takie nazwiska, jak: Wincenty 
Wodzinowski, Kazimierz Cicbulski. 
Jan  Rembowski, Jan  Raszka. Zyg­
munt Rozwadowski, Józef owi rys z 
Ryszkiewicz, Tadeusz Seweryn, Tul 
jan Fałat, Wojciech Kossak, Leon 
Gotłiob, Bolesław Kuźmiński, Sta­
nisław Kamoeki. Stefan Filipkie- 

iez, Kajetan Stefanowicz, Tade­
usz Korpal, Kazimierz Dzicliński, 
Józef Piotrowski i inni.

Specjalną salę zajmie wystawa 
zbiorów' Belwedei'skich, użyczonych 
łaskawie przez Marszałkową Pił­
sudską. Sala ta zgromadzi ekspona­
ty wyłącznie dotyczące Wodza Na­
rodu. Znajdą się tam -więc odręcz­
ne notatki Marszałka Piłsudskiego, 
Jego notesy polo we. szkice, świadec 
two maturalne, niedawno zwrócone 
przez Sowiety, oraz cały szereg zbio 
rów, pieczołowicie przechowywa­
nych w Belwederze.

Na wystawie znajdą się także 
zbiory z Wawelu, uzyskane za ze­
zwoleniem kancelarji Prezydenta 
Rzplitej.

Jak  widzimy wystawa zapowia­
da się imponująco i ciekawie.

Dziś Satornina 
Jutro: Andrzeja ap.
Wschód słońca: 6.58 
Zachód słońca: 15.27

WARSZAWA.
Czwartek 29 listopada.

6.45 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­
rze<! 6.52 Gimnastyka. 7.15 Dz. poranny, 
7.25. Muzyka p o r a h n u ' ■

7 35 Chwilka pań domu. 7.40 Zapowiedz 
programu. 7.50. Koncert ren • •
1157 S jg n a ł czasu z Warsz. Qbs'rw,
A --tr. .1200 Hejnał z Kiakowa. 12.03 Wia 
dem. meteorol. 12.05 r'odz. Przegiąd 
Prasy Polskiej. 12.10. Audycja dia u/no 
ci. 12.30. 7 Poranek szkolny. 13.00. Dzień 
ni k południowy. 13.05. Z rynku pracy. 
15.30. Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.35. Przegląd giełdowy. 16.45. Fran­
cuski. 17.00. Teatr Wyobraźni. 18.05. 
Skrzynka pocztowa. 18.15. 3 koncert z 
cyklu Sonaty L. v. Beethovena. 18.45. 
Co czytać. 19.00. Audycja żołnierska. 
19.20. Pogadanka aktualna. 19.30. P ły ­
ty. 19.45. Program na dzień nastąpny. 
19.50. W iadomości sportowe. 20.09. Mu 
zyka polska, 20.45. Dziennik wieczorny. 
20.55. Jak pracujemy w Polsce. 21.00. 
Muzyka polska. 21.45. Poznanie siebie 
samego. 22.00. Koncert reklamowy. 
22.15. Lekcja tańca. 22.35. Odczyt w je­
żyku esperanckim. 23.00. Wiadomości 
meteorologiczne. 23.05. Muzyka tanecz­
na.

KATOWICE.
Czwartek, 29 listopada.

6.45. Transm isja z Warszawy. 7.40. 
Program na dzień bieżący. 7.50. K on­
cert reklamowy. 11.57. Transmisja z 
Warszawy. 15.30. Transmisja z War sza 
wy. 15.35. Wiadomości gospodarczo. 
15.45. Transmisja z Warszawy. 18.05. 
Feljeton sportowy. 18.15. Transmisja z 
Warszawy. 19.30. P łyty. 19.45. Program  
na dzień następny. 19.50. Transmisja z 
Warszawy. 19.56. Wiadomości sporto­
we. 20.00. Transmisja z Warszawy. 22.00 
Koncert reklamowy. 22.15. Transmisja 
z Warszawy-. 22.45. Karlikowa poczta, 
23.00. Transmisja z Warszawy.

1 Kielc
(k) W 30-tą rocznice wybucha rewo­

lucji. W rocznice walk o niepodległość 
Polski, stowarzyszenie b. więźniów po 
litycznych (daw. frakcji rewolucyjnej) 
urządza uroczystą akademje, która od­
będzie sie dnia 2 grudnia br. o goz. 4 
pepoł, w sali teatru Polska 'go.

Podczas akademji przemówi Wojtek 
Ulanowski.

(k) Porzucony przez kochankę — po 
w iesil sic. Wczoraj w nocy mieszka­
niec wsi Wełni n, pow. stopniekiego, Pa  
wel Grudziński, lat 58 popełnił samobój 
stwo przez powieszenie sie u sufitu  
swego mieszkania.

Śledztwo ustaliło, że Grudziński po­
pełnił samobójstwo wskutek porzuote- 
ma go przez kochanką z którą żyt przez 
kilkanaście lat, a po której odejściu zo 
stał bez środków do życia.

(k) Zamach samobójczy w gmachu 
hipoteki. W gmachu hipote'*» przy ul. 
Sienkiewicza w Kielcach .usiłował po 
pełnić samobójstwo przez wypicie wiek 
szej ilości jodyny Bolesław Wołczyk, 
lat 25, zam. w Sainsonowie.

Desperata w stanie b. ciężkim prze 
wieziono do szpitala św. Aleksandra 
w Kielcach.

(k) Tragiczna śm ierć 14-IetuiegO chlo 
pea pod kołami pędzącego p®ciągu. Na 
st. kol. w Ostrowcu, pow. opatowskiego 
Mazur Jerzy, lat 14, zam. w Kunowie 
usiłując wskoczyć do wagonu będącego 
v/ biegu pociągu osobowego, dostał sią 
pod kola wagonu, które ucięły mu obie 
nogi powyżej kolan.

Nieszczęśliwego przewieziono uatych 
m iast do ubezpieczał ni społecznej w 0 -  
strowcu gdzie w 2 gdoziny po wypadku 
zmarł.

(k) Okradli dom. Straez Jan zam. w 
Kielcach przy ul. Słowackiego 7, zamel 
dował, że nieznani sprawcy zapomoefi 
dobranego klucza lub wytrycha-dostali 
się do jego mieszkania w domu położo­
nym obok stadjonu, (dom ten jest nie- 
zamiezskały) skąd skradli 2 łóżka żela 
zne z siatką, 2 leżaki 2 stoliki, 2 krze­
sła, 2 lampy naftowe, szpule drutu kol­
czastego, narządzia ogrodnicze i inno 

przedmioty ogólnej wart. 120 zł.
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Z Z ag łęb ia
T E A T R  M I E J S K I  

W S O S N O W C U .
Dziś, o godz. 20.15 teatr miejski w 

Sosnowcu daje piękną sztukę D. 
Niccodemiego w 3 aktach pt. „CIEŃ**

Ceny miejsc zniżone.
Piątek, 30 bm. o godz. 20.15 impreza 

żydowskiego teatru marjonetek p. t. 
„CHAD GADJA". Przedsprzedaż bile­
tów w firmie p. Piekarskiego.

Sobota, dnia 1 grudnia o godz. 20.15 
— premj ira — „SEN NOCY LETNIEJ0

o «()«-----

Z ŻYCIA BBWR. W SOSNOWCU.
Z okazji św. Oecylji, patronki 

muzyki, sekcja muzyczna koła grodz 
kiego BBWR. w Sosnowcu, urządzi­
ła w ub. niedzielę herbatkę towarzy 
ską, którą zaszczycili swoją obecno­
ścią pp. starosta J . Boxa, wicesta- 
rosta Ii. Heyuar, prezes rady pow. 
BBWR. J . Kaczkowski, dyr. R. Cho 
łewiocy, prezes. H. Almstaedtowie, 
kom. Gz. Ciesielscy i wiele innych. 
W  imieniu kola grodzkiego BBWR. 
powitał zaproszonych gości prez. 
•Almstaedt. W krótkiem przemówie­
niu prezydent podkreślił iż kolo 
grodzkie rozumiejąc swoje zadanie, 
postanowiło pracą swą objąć wszy­
stkie możliwe dziedziny życia spo­
łecznego. W myśl tych założeń życie 
kulturalne Zagłębia wzbogacone zo­
stało nowozorganizowaną orkiestrą, 
która dała się już poznać społeczeń­
stwu, ze swych artystycznie wyko­
nanymi! koncertów’.

Następnie okolicznościowe prze- 
mówionie wygłosił prez. Kaczkow­
ski, wr którem w pięknych słowach 
podniósł znaczenie muzyki, tej nie­
rozłącznej towarzyszki czynów' lud z 
kich.

Po popisach kw artetu i orkiestry 
symfonicznej, starosta J . Boxa, zło­
żył orkiestrze życzenia pomyślnego 
rozwoju.

W niiłym i serdecznym nastroju 
zakóńezońo wieczór patronki muzy­
ki i śpiewu.

 too----
— Referat w tow. lekarskiem w So­

snowcu. Dziś o godz. 7.30 wlecz, w lokalu 
tow. lekarskiego w Sosnowcu (ul. 3-go 
Maja 15) dr. A. Likiernik wygłosi refe­
rat aa temat: „O katalizie'4.

— Robotnicy prostują. Jedno z war­
szawskich pism brukowych podało nie­
ścisłe wiadomości, dotyczące osoby maj 
etra huty Mi łowiec p. Wojciechowskie 
go. Wczoraj do Redakcji naszej zgło­
siła  się delegacja robotników tej huty 
i złożyła nam list, opatrzony wieloma 
podpisami, piętnujący napaść na p. 
W ojciechowskiego i  stwierdzający, że 
fakty podane przez pisemko warszaw­
skie nie odpowiadają prawdzie.

— Biuro będzińskiego obwodu po­
wiatowego LOPP. zostało przeniesione 
z gmachu starostwa i mieści się obec­
nie w Będzinie przy ul. Sączewskiej 13, 
tel. nr. 5. Biuro jest czynne codziennie, 
za \yyjątkiem niedziel i świąt od godzi 
ny 9 do 14 i od godz. 17 do 20-j. Instruk­
tor obwodowy LOPP. p. Spiess przyj­
muje w biurze obwodu w środy od godz.
9 do 12 i od godz. 19 do 20-ej.

— W yjaśnienie. W związku z notat­
ką naszą pt. „Tajemnica budki przy ul. 
Nowej v/ Sosnowcu'4, należy wyjaśnić 
że opisany przez na3 wypadek miał 
miejsce za czasów, gdy budka należała 
do Biczyski, obecna zaś właścicielka 
budki p. Dłubakowa z zajściem owem 
niema nic wspólnego.

— W najruebliw3?yin punkcie So­
snowca, na rogu ulic Modrzegowskiej i 
W arszawskiej, ujęty został jakiś młody 
osobnik, który wykrzykując komuni­
styczne hasła, rozrzucał antypaństwo­
we ulotki. Śmiałkiem okazał się 20-let. 
ni mieszkaniec Sosnowca (EHuerta 14) 
Moszek Josek Szpryne, z zawodu malarz

Szpryno odpowiadał wczoraj przed 
sądem okręgowym w Sosnowcu, który 
wymierzył mu rok więzienia z zawie­
szeniem kary na lat 5.

Dni przeciwgruźlicze w Sosnowcu
Polski związek przeciwgruźliczy 

będący pod protektoratom  prezyden 
ta  Iizpłitej na terenie całej Rzplitej 
poczynając od r. 1927 organizuje 
„Dni przeciwgruźlicze'* w okresie 
od 1.12 — 10.1.

Akcja ta organizowana na tere­
nie Sosnowca systematycznie od 
1929 r. dala w wyniku możność zbu 
dowania i zaopatrzenia całkowite­
go pawilonu gruźliczego na Pekinie, 
którego uroczyste poświęcenie od­
będzie się w dn. 16.12 hr. Akcja ta 
na terenie Zagłębia ma szczególniej 
sze znaczenie, gdyż gruźlica w So­
snowcu zabiera przeciętnie około 
250 ofiar rocznie. Obecny kryzys go 
spodarczy — stan  ogólny poT tym 
względem pogarsza. Powoduje to, 
że każdy człowiek narażony jest na 
niebez-pieczeóstwo z-akażenia—szcze 
gólnicj jednak na niebezpieczeń­
stwo zakażenia narażone są dzieci.

Ale gruźlica jest chorobą, uleczal­
ną. Narody zachodu Europy przez 
systematycznie prowadzoną akcję 
osiągnęły ogromną poprawę — spa­
dek śmiertelności spowodu gruźlicy

z 400 zgonów do 70 zgonów na 100 
tys. ludności. Stopień natężenia wal 
ki z gruźlicą jest wykładnikiem tro­
ski o zdrowie i siłę przyszłych po­
koleń. Dlatego też walka z gruźlicą 
tą wielką plagą, która w sposób za­
straszający niszczy siły dużej czę­
ści ludności, powinna leżeć na ser­
cu każdemu obywatelowi.

Celem zorganizowania odpowie­
dniej akcji w okresie kam panji „Dni 
przeciwgruźliczych** za przykładem 
lat ubiegłych rada towarzystwa 
przeciwgruźliczego w Sosnowcu 
zwraca się z prośbą do społeczeń­
stwa o współpracę w akcji „Dni 
p rzeciwgruźliczych** i w tym celu 
zwołuje zebranie organizacyjne, kto 
re odbędzie się w piątek dn. 30 bm. 
o godz. 19 w gmachu ratusza z na- 
następującym porządkiem dzien­
nym: 1. Zagajenie, 2. Wybór prze­
wodniczącego zebrania, 3. Sprawo­
zdanie komitetu z akcji „Dni prze­
ciwgruźliczych** 1933-34, 4. Donie­
sienie o poświęceniu pawilonu, 5. 
W ybór komitetu „Dni przeciwgru- 
źliczycli** na okres 1934-35, 6. W ol­
ne wnioski.

RYGA WAfl
CUM ..?

Krwawe zajście
pod Wojkowicami Komornemi

Niesłychane zajście wydarzyło 
się podczas robót, prowadzonych 
przy naprawie szosy pod Wojkowi­
cami Komornemi w powiecie będziń 
skim. Spowodu napraw y szosy, 
przejazd furmanek był bardzo u- 
trudniony i przeszkadzał w pracy 
robotnikom. Ruch regulował dozor­
ca drogowy Antoni Derda.

Zarządzeniom jego sprzeciwił się 
przejeżdżający -wozem Jan  Żyłka z 
Zagórza, który wszczął z drogowym 
awanturę. Derda usiłował usunąć 
opornego Żyłkę siłą, co było powo­
dem bójki, która zakończyła się tra­
gicznie. Pchnięty przez Derdę, Żył­

ka przewrócił się tak nieszczęśli­
wie. że złamał nogę. Wówczas nie 
podnosząc się z ziemi wyjął rewol­
wer i strzelił do Derdy z odległości 
dwuch kroków. Kula ugodziła Der­
dę w nogę.

Obydwuch przewieziono do szpi 
tala.

Epilog tego krwawo zakończone­
go zajścia rozegrał się wczoraj przed 
sądem okręgowym w Sosnowcu.

Sąd, po wzięciu pod uwagę oko­
liczności, w jakich Żyłka dopuścił 
się użycia broni, skazał go na rok 
więzienia i karę zawiesił na lat pięć

Wciąż nowe skandale i nadużycia
biur porad prawnych

Właściciele biur porad prawnych 
w Zagłębiu mają ustaloną markę, to 
też nie będziemy się rozwodzić nad 
osobą właściciela „biura prawnego** 
pod nazwą „Porada** w Wolbromiu, 
Franciszka Nowaka.

Nowak, jak  zresztą wszyscy nie­
mal tego rodzaju doradcy, dobrze 
obeznani z ławą oskarżonych, stanął 
wczoraj przed sądem okręgowym w

Sosnowcu za przywłaszczenie kilku­
set złotych, powierzonych mu przez 
Jakóba i Józefa Noooniów z Za­
rzecza.

Sąd skazał go na rok więzienia.f
Dodać trzeba, że Nowak, po do­

konaniu całego szeregu oszustw i 
malwersacyj, zbiegł z Zagłębia i 
przebywa obecnie w Gdyni.

Krwawy pościg za bandytami
w  kieleckiem

Wczoraj około godz. 1 w nocy, we 
wsi Kosów ,pow. wloszezowskiego, han 
dyci po wyrwaniu strzechy dostali sio 
na strych domu Michała Urysa, skąd 
skradli pierzynę i poduszki, przyczem 
zeszli po drabinie do sieni domu- 

W tym ezasic przebudzi! się śpiący 
w komorze Urys i począł ścigać bandy

tów, którzy ukryli sic za stodołą. Gdy 
Urys zbliżył sie do bandytów, wówczas 
jeden z nich doby! rewolweru i strzelił 
trafiając Urysa w klatkę piersiową.

Ciężko rannego w stanie beznadziej­
nym przewieziono do szpitala w K iel­
cach. Bandyc-i zbiegli wraz ze zrabo­
waną pościelą.

Aresztowanie bombiarzy w Kielcach
Bom by do sk lep ów  żydow skich rzucali m łodzi endecy
Od kilku tygodni grasowała^ w 

Kielcach szajka terorystów, która 
przy pomocy bomb żrąco-gazowych

Łyiw y
FIGUROWE HOKEJOW E z BU­

TAMI,
narty najlepsze tylko u fachowca.

Największy wybór w Zagłębiu. 
Gwarancja. — Ceny zniżone.
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(Kościelna).

niszczyła sklepy i przedsiębiorstwa 
żydowskie śródmieścia Kielc.

Policja ostatnio wpadła na trop 
szajki i po dłuższych obserwacjach 
schwytała dwuch członków bandy 
w chwili kiedy rzucili oni bombę do 
sklepu Szai Bessera, pdzy ul. S ien­
kiewicza w Kielcach.

Aresztowanymi są: Mierzejew­
ski i Nowakowski, członkowie mło­
dych stronnictwa narodowego w 
Kielcach. Wkrótce m ają nastąp‘ć 
dalsze aresztowania

STAŃMY DO W A LK I Z ANAL­
FABETYZM EM .

Wibec istnienia na terenie Rze­
czypospolitej sześć i pół miljona do­
rosłych analfabetów, zarząd głów­
ny polskiej macierzy szkolnej w 
Warszawie przystępuje do energicz 
nej walki z analfabetyzmem na te* 
renie całego państwa.

Koło polskiej macierzy szkolnej 
w Będzinie nie pozostaje głuche na 
powyższy apel i wzorem innych kół 
prowincjonalnych zamierza ze swej 
strony rozpocząć podobną akcję —■ 
Pragnąc wciągnąć do tej akcji jak- 
najszersze rzesze miejscowego spo­
łeczeństwa, zarząd koła P. Mi. S. w 
Będzinie zwołuje na dzień 30 listo­
pada 1.934 r. o godz. 18-ej do lokalu 
„Piasta** przy ul. Małachowskiego, 
wielkie zebranie członków macie­
rzy, oraz przedstawicieli władz, woj 
skowośei. stowarzyszeń i organiza- 
cyj, na którem zostaną omówiono 
szczegóły wałki z analfabetyzmem, 
w myśl hasła „Każdy umiejący czy­
tać uczy nieumiejącego**.

POD KOŁAMI POCIĄGU.
Onegdaj późnym wieczorem w 

pobliżu kolonji „Dziewiąty** w Go- 
łonogu, wskutek własnej nieostroż­
ności w chwili m ijania toru kolejo­
wego dostał się pod koła przejeżdża 
jąeego pociągu osobowego, Józef 
Muc, la t 20, zam. przy ul. Koper­
nika 8 w Dąbrowie.

Śmierć nastąpiła, na miejscu.
Muc pracował ostatnio na kopal­

ni „Flora** w Dąbrowie, ciesząc się 
ogólną sym patją wśród przełożo­
nych i kolegów - robotników.

POŻAR W SKŁA D ZIE M ĄKI 
ROTNFRA.

W składzie mąki Abrama Rotne- 
ra  przy ul. Targowej 20 w Sosnow­
cu, od zapalonej świecy, wybuchł 
pożar, przyczem spłonęło pięć wor­
ków mąki.

Wartość mąki poszkodowany o-' 
blicza na 300 zł.

— ono—
— Bezpłatne lekcje języków. W 

czwartek dnia 29 bm. w świetlicy im. 
Stefana Żeromskiego w Sosnowcu przy 
ul. Rybnej 9, o gdoz. 1939 odbędzie się 
pierwsza bezpłatna lekcja Języka nie­
mieckiego.

— Konferencja kupiecka w Będzinie
Dnia 2 grudnia, w lokalu towarzystwa 
dobroczynności, o godzinie 11 rano od­
będzie się konferencja kupiecka o aktu 
alnych sprawach zawodowych stowa­
rzyszenia kupców polskich w Będzinie.’

— Świetlica przy szkole w Żelislawi­
cach. Od dwóch lat pi-zy szkole w Że- 
lislawicach była prowadzona w miesi ą 
cach zimowych świetlica dla młodzieży 
w wieku pozaszkolnym. W  bieżącym 
roku szkolnym kierownictwo szkoły o- 
twiera również św ietlicę dla młodzie­
ży. Oceniając dodatni wpływ świetlicy  
miejscowe organizacje postanowiły 
przyłączyć się i brać udział w zebra­
niach świetliczan. Sprawę współpracy 
organizacyj w św ietlicy omówiono na 
ostatniem zebraniu kółka rolniczego w. 
Żełisławicaeh. Świetlica mieści się w 
budynku szkolnym w specjalnie na ten 
cel oddanej sali. Oficjalne otwarcie 
św ietlicy nastąpi w dniu 2 grudnia.

BEZSENNOŚĆ
w yniszcza organizm

a powstaje głównie wskutek zaburzeń 
układu nerwowego.

Zioła Magistra Wolskiego „Pasize 
rosa", zawierające K wiat Męki Pań­
skiej (Passiflora), łagodzą zaburzenia 
systemu nerwowego (nerwicę serca, bó­
le głowy, histerję) i sprowadzają krze­
piący sen.

Zioła ze znak. rchr. „Pasiverosa"
do nabycia w aptekach i drogerjacb 

(składach aptecznych).
W ytwórnia Magister E. Wolski, — 

Warszawa, Złota 14 m. 1.



SZTURM CZECHÓW NA GMACH U N IW ER SY T ETU  NIEM IEC­
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Podczas zamieszek studenckich w Pradze, studenci czescy zaatakowali 
ginach uniw ersytetu niemieckiego.

Dzie ń oświaty pozaszkolnej w Zawierciu
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ZMIANY W ZARZĄDZIE FA BR Y K I 
SZKŁA.

W zarządzie fabryki szkła w Zawiei; 
ej u nastąpiła zmiana. Po ustąpieniu ea- 
Jego, starego zarządu dokonano wybo­
ru nowych władz spółki akcyjnej fa­
bryki szkła w Zawierciu. Prezesem za­
rządu został wybrany p. A lek,sender 
Erbe, wiceprezesem dr. Giinther Mar­
tin i i poseł Z. Sowiński, który pełnić 
będzie równocześnie funkcje dyrektora 
fabryki.

Fabryka prosperuje b. dobrze i jest 
w pełnym ruchu, zatrudniając około 
800 robotników.

 OOO—

(z) Otwarcie mostu przy ul. K aspro- 
wicza, W sobotą o godz. f i  rano odbę­
dzie się uroczyste poświęcenie i otwar­
cie nowowybudowanego mostu żelbeto­
nowego na Warcie przy ul. Kasprowi­
cza. łączącej ulice Paderewskiego z ul. 
Sienkiewicza. Most ten nazwany zosta­
nie imieniem posła Zygmunta Sowiń­
skiego. Bezpośrednio po uroczy stem tS* 
twareiu i poświęceniu, most ten zosta­
nie oddany do użytku publicznego.

(z) Harakiri. Onegdaj usiłowała po­
pełnić samobójstwo przez harakiri Mar­
ianna Oruba, zamieszkała w Zawierciu 
przy ul. Rlanowskiej 19. która w tym  
celu przerżnęła sobie brzuch brzytwą. 
Nieszczęśliwą w stanie groźnym prze­
wieziono do szpitala ubezpieczalni spo­
łecznej.

Przyczyną tego strasznego harakiri 
były ciągłe boleści brzucha.

(z) Zgon wskutek niedozwolonego' za 
biegu. W dniu onegdajszym, w szpita­
lu ubezpieczalni społecznej zmarła Ge­
nowefa Grzegorczyk, na którfj jedna z 
akuszerek p. H. dokonała niedozwolo­
nego zabiegu. Sprawą zajęła się policja. 

 oqo-----

Liiaiimii dliii liliowi
w Niemczech

Duńska gazeta „Politykom' komuni­
kuje ostatnio o wprowadzeniu regla­
mentacji prostytucji w Niemczech dro­
gą ustanowienia kontrolowanych przez 
pajis lyoj domów' publicznych. Domy 
te będą m ogły być otwierane legalnie 
w pewnych specjalnie wyznaczonych 
dzielnicach miasta.

Z inicjatyw y głównego zarządu 
PMS., na całym obszarze państwa prze 
prowadzona została w bieżącym miesią 
uc propaganda walki z analfabetyz- 
nran przez zorganizowanie w poszcze­
gólnych ośrodkach kraju, dnia oświa­
ty pozaszkolnej. Zawiercki oddział P. 
M. S. „dzień oświaty pozaszkolnej urzą 
dził w dniu 25 bm.

Program dnia — o ezem już pisaliś 
my — przewidywał: zbiórkę uliczną, 
zbiórkę książek i odczyt propagandowy 
w sali Domu Ludowego, przeznaczony 
dla szerszych warstw społeczeństwa

Odczyt wygłosił specjalnie przyby­
ły do Zawierćift' instruktor oświaty po.: 
zaszkolnej, prof. Lassota z Sosnowca. 
W ielkie zdumienie musiało ogarnąć 
prelegenta, gdy w sali odczytowej wi­
siał dosłownie 39 osób! Niezrażony jed 
nak tern, wygłosił jednogodzinny, b. 
rzeczowo opracowany referat, który 
istotnie przeznaczony był dla szerszych 
warstw społeczeństwa, które powinny 
korzystać z oświaty pozaszkolnej. Gdy­
by na odczycie tym był ktoś nieznają- 
cv Zawiercia, to pomyślałby, że Za­
wiercie posiada tylko 39 osób, potrze­
bujących oświaty pozaszkolnej, gdy

tymczasem jest zupełnie inaczej
Spośród 39 obecnych na odczycie po 

łowę stanowili nauczyciele i nauczyciel 
ki, resztę również stanowili ludzie z do 
statecznein wykształeeaiPtm. Nie było 
tam ani jednego analfabety i półanal­
fabety. Czyżby Zawiercie było tak 
szczęśliwe, że nie posiada wcale analfa­
betów? Owszem ma ich nawet dość spo 
10, lecz wszyscy ci analfabeci i półanal 
fabc-ei, dla których przeznaczony był 
odczyt, kierowani fałszywym wstydem, 
czy,toż niewytłomaezoną bojaźnią na 
odczyt nie przybyli. Być może, że za-
wiercey analfabeci i  półanalfabeci 
przypuszczają, że na walkę z ich nie­
uctwem jest już zapóźno, choć przysło­
wie powiada, że lepiej zapóźno, niż wea 
le.

Wstydzić się powinni ci, dla któ­
rych przeznaczony był „dzień oświaty 
pozaszkolnej'1 tak przez nich zbojkoto­
wany. Przypuszczać jednak należy, że 
niezrażona tern PMS. nieprzestanie 
nieść przed narodem oświaty kagańca, 
a nawet ze zdwojoną siłą zabierze się 
do walki z analfabetymem. A może i za 
wiereey analfabeci zrozumieją, że anal­
fabetyzm jest nieytlko klęską społeczną, 
ale i złem osobistem człowieka.
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CAŁA RODZIN A ZAATAKOW A­

ŁA  EGZEKUTORA. 
K ij, bat i widiy przeciw egzekuto­

rowi.
Przed kilku dniami kierownik’ 

oddziału egzekucyjnego urzędu skar 
bowego w Olkuszu, p. Łysik udał się 
w towarzystwie policjanta i Stróży 
do wsi Koryczany (pow. olkuskie­
go), celetn dokonania czynności eg­
zekucyjnych u Franciszka Kuchar­
czyka. }

Kucharczyk uzbrojony w kij, żo­
na jego w widły, syn w siekierę, a 
córka... w bat, usiłowali niedopuście 
do zabrania im konia za podatki 
skarbowe i rzucili się na przyby­
łych, nie żałując soczystych wyra­
zów pod adresem sekwestratoi a.

W pewnej chwili żona K uchar­
czyka chciała przebić p. Łysika, lecz 
ten zagroził jej rewolwerem. Ten 
niespodziewany manewr zmitygo- 
wał wojowniczą niewiastę.

W rezultacie, mimo ataków ca­
łej rodziny egzekucji dokonano.

  0()0 --------

fol) Urlop, Br. Gorczyca, obwodowy, 
lekarz ubezpieczalni społecznej olkus­
kiej i miechowskiej, z dn. 27 bm. roz­
począł 5-tyg. urlop wypoczynkowy.

(ol) W 103 rcoznicę powstania listo­
padowego. Dla uczczenia rocznicy pow­
stania listopadowego, zw. rezerwistów  
w Olkuszu przy współudziale leg jonu 
młodych, urządza w dn. 29 ten. w sali 
kina „Orzeł" uroczystą akademję z na­
stępującym programem: zagajenie —
prezes zw. rezerw, p. Zbieg, deklamacja 
— p. Maron, koncert orkiestry straży, 
fabryki „01kusz‘‘, apel ku czci pole­
głych — prezes federacji, starosta Gli­
szczyński.

- ■ Kursy ogrodnicze. Komitet m iej­
ski BBWR. w Olkuszu urządza w szko- 
,I.e.przy ul. Górniczej w Olkuszu ód dn. 
80 bm. bezpłatne kursy ogrodnicze dla 
wszystkich w łaścicieli ogródków i bal­
konów z dziedziny: warzywnictwa —
prelegentami będą: pp. ogrodniczka
m iejska 'Walotkówna, agronom powia­
towy Batorski; kwiaciarstwa — Walot 
kówna; sadownictwa — p. Walotkówna; 
pszczelarstwa i królikarstwa — inż. 
Małek (nadleśniczy lasów olkuskich). 
Kursy zakończone zostaną 12 lu’tego 
1935 r.

50.

Zemsta Komara
assess czę£€ dryga „Wmtuny*“ sassas
powieść napisana speegainie dia „Expresu Zagłębia"
— Węch jak  Węch — myślał — 

może jeszcze siedzi zamknięty przez 
Wacka, ałe ten... ten napewno mnie 
śledzi!.. Nie inaczej tylko on napro­
wadził policję do Czarnej Folki... 
Cholera!.. Dlaczego nie ukręciłem 
mu łba od razu? Eh! — bokiem mi 
to teraz wyłazi! -— Wyżalować nie 
mogę! —- rozmyślał Komar, podsy­
cając swą nienawiść do Bogu ducha 
winnego człowieka.

Koło wieczora Komar wbrew swo 
im obawom szczęśliwie przybył do 
Poznania. Tu o tyle czuł się bezpie 
ezniejszym niż w7 Warszawie, że 
nie spodziewał się napotkać W ę­
chu ani jego pomocnika i miejsco­
wej policji nie był tak dobrze zna­
ny jak warszawskiej.

Późnym wieczorem postanow.d 
złożyć wizytę Nejmanowi. Zgóry 
układał sobie treść rozmowy jaką 
zamierzał z Nejmanem przeprow a­
dzić. Oczywiście chodziło opryszko 
wi o wydobycie od N ejm ana jaknaj 
większej ilości gotówki, gdyż o ob 
rabowaniu go teraz jeszcze nie mo­
gło być mowy.

— Psiakrew! — Sam jestem jak  
ten palec!.. A myślałem, że my z 
W ackiem założymy pierwszoklaśną 
bandę!. — Cholera! — Wszystko 
djabli wzięli — Nawet te cacuśka 
com je przez tyle la t zbierał i w 
kufereezku choAval. A wszystkiego 
narobił ten... ten zapowietrzony Ocz 
ko!.. W ytrychy mi tylko zostały — 
jęczał av  głębi zrozpaczonej, spodlo 
nej zbrodnią duszy opryszek, ręką 
macając się po kieszeni, gdzie Avłaś 
nie miał ukryte w ytrychy i różne 
inne złodziejskie akcesorja.

Było już koło godziny jedena­
stej, kiedy Komar wyszedł z knaj­
py. Udał się prosto do mieszkania 
Nejmana. OczyAviście o tej porze 
bram a była zamknięta, ale z tego 
K om ar nigdy, sobie nic nie robił. 
Znał pewne tajem ne przejście od 
podwórza, więc i tym razem z nie 
go skorzystał. W mieszkaniu N ej­
mana światło było albo zgaszone, 
albo okna były zasłonięte bardzo 
szczelnemi storami, gdyż żaden pro 
myk światła nie przedostaAAmł się 
nazewnątrz.

— No, wygodnie se taki żyje!.. 
He he!... Jeżeli już śpi to jeszcze le­
piej — obejdzie się wpierw całe 
mieszkanko... Później dopiero z nim 
pogada — szeptał do siebie Komar, 
leciutko obracając wytrych eta w 
zamku drzwi od sieni.

Za chwilę był już w korytarzu, 
skąd bez trudu przedostał się do 
przedpokoju. Nasłuchiwał przez 
clrwilę i clziwił się: — nie dosłyszał 
dotąd żadnego szmeru z wnętrza 
kilku pokoi, które zajmował N ej­
man. '

— Hm... może go n iem al. To a v  

takim razie jeszcze lepiej... Pocze­
kam jak przyjdzie, a tymczasem 
poporządku Avszvstko jak należę 
AA7ypatrzę — myślał Komar, poszu­
kując klamki drzwi... Ustąpiły. Ko­
m ar znalazł się wewnątrz mieszka­
nia. Jak  kot, stąpając bezszelestnie 
po miękkich chodnikach (rozkład 
mieszkania znał na pamięć) kiero­
wał się w stronę gabinetu N ejm a­
na. Już tylko dzielił go jeden pokój 
— sypialnia. Nagle... Komar wstrzy 
mał oddech i z naprężoną uwagą z a ­
czai nasłuchiwać... Do jego uszu 
dobiegł szmer półgłosem prowadzo­
nej rozmowy.

— Jest Nejman... i jeszcze ktoś 
inny... Psiakrew! O czem oni tam 
rozmawiają?..

Komar podwoił ostrożność. Jak  
duch przesunął się pod same drzAvi 
gabinetu. U jrzał w-ąską smugę świa­
tła, która wydobywała się przez 
dzunke od klucza. Przyłożył ucho

do drzwi i nasłuchiwał. Odrazu po­
znał głos Nejmana...

Nejman mówił:
...obawiałem się, że to ich napro­

wadzi na ślad... No, na szczęście zna 
lazł się złotnik, któiy wykonał n>i 
zupełnie podobną papierośnicę... 
Oglądałeś ją — sam nie mogłeś po­
znać... Narvet gdyby Węch miał ją  
a v  swoich rękach, to niczego roi nie 
doAAÓedzie... He he! — zrobi stary  
szpicel AAÓelkie oczy!.. Ale mÓAvisz, 
że z te j strony niema już obawy?.. 
No, jeżeli się stary detektyrv dostał 
a v  ręce Komara... Ten mu nie daru­
je!.. To śmiertelni Awrogowie... Na­
sze interesy idą mimo A v s z y s t k o  

SAvietnie i miejmy nadzieję, że pój­
dą jeszcze lepiej!.. Węch prawdopo­
dobnie już nie żyje, a ten... ten 
Oczko?.. Jemu trzeba również kark 
skręcić — obawiam się, że wie za- 
Aviele... Na transportach ,,koką“ za­
robiliśmy moc pieniędzy, ale... to 
wszystko jeszcze mało!.. Można za­
robić miljony!., Handel dziewczęta­
mi — to popłaca!.. A w dodatku 
sam sobie Avybierasz dla siebie jakie 
zechcesz!.. Tylko djabelnie ryzy­
kowna rzecz!.. Obawiam się... a wła­
ściwie to się obawiałem, że ta... ta  
Lanieka mogła mnie poznać... By­
łem pervny, że mamy je już obie w 
rękach... Psiakrew! — Przeklęty7 
Węch!.. Zdaje mi się jednak, że 
wyjdziemy i z tego bez kłopotu... 
Na przyszłość będzie człowiek 
ostrożniejszy!...

d. c. n.
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SPORT
i WYCHOWANIE FIZYCZNE

OŚRODKI WYPOCZYNKOWE W GÓ­
RACH DLA CZŁONKÓW POCZTO­
WEGO PRZYSPOSOBIENIA WOJ­

SKOWEGO.
Zarząd głów ny pocztowego przyspo­

sobienia wojskowego u ru ch am ia  po raz  
p ierw szy w bieżącym sezonie zimowym  
ośrodki wypoczynkowe w górach, dostą 
prte d la wszystkich członków pocztowo 
go przysposobienia wojskowego i ich  
rodzin. Ośrodki powyższe połączone bt} 
dą z nieobowiązkową nau k ą  jazdy  na 
nartach . Zimowe ośrodki P P W . zosta­
ną zorganizow ane w 6 turnusach, cztou 
naście dni każdy, w czasie od 15 grud­
nia  br. do 15 m arca 1935 r. w Zakopa­
nem i  K ryn icy , N auka jazdy n a  n a r­
tach  odbywać sią będzie w ośrodkach 
zimowych bezpłatnie. j

Przew odnią m yślą zorganizow ania 
ośrodków zimowych jest danie możnoś­
ci praoowiikibm przedsiębiorstw a „Pol 
ska Poczta, T eleg raf i Telefon" człon­
kom PPW . — taniego i pożytecznego 
d!a zdrow ia wypoczynku po pracy  za­
wodowej, um ożliw ienia poznania pięk­
na naszych gór i jaknajszersza p ropa­
ganda sportu  narciarskiego. Niezależ­
n ie  od tego zarząd głów ny PP W . orga 
n izuje w tym  sam ym  czasie k u rsy  męs 
kie i żeńskie dla referentów  i re fe ren ­
tek w ychow ania fizycznego oddziałów 
P . P . W.  z całej Rzeczypospolitej.

X Zawody ping - pongowe. Ouegdaj 
odbyły się zawody p ing - pongowe p o ­
między drużyną szkolną U. K. I. a sek­
cją p ing  - pońgową Domu ludowego.— 
Zawody zakończyły się wynikiem  6:1 
na korzyść drużyny  szkolnej. P u n k ty  
d la  U K I. zdobyli: E kstein . W olgrin,
Jab łko , P uk ier. L azyngier i M eryn, dla 
Domu ludowego — K aroń.

X  G de% t’ o narciarstw ie. 3® listo 
pada o godzinie 20.30 w lokalu  szkoły 
powszechnej nr. 2 w Będzinie p. M ueller 
.wygłosi odczyt pt. „Piękno sportu  n ar- 
ciarsk iego“ . W stęp bezpłatny.

X O tw arcie sezonu p ing  - pongowe- 
go w Będzinie. W  p ią tek  o godzinie 19 
m in. 45 odbędą się w lokalu  ,.H akoak£‘ 
.w Będzinie pierwsze tegoroczne zawody 
ping - pongowe pomiędzy drużyną go­
spodarzy a ŻTGS. „M akabi" z Sosnowra 
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^fadsmośei radiowe

MIECZYSŁAW FOGG WRÓCIŁ 
Z Z. S. R. R.

Ogół radiosłuchaczy przyjmie wia­
domość o występie Mieczysława Fogga  
przed mikrofonem z prawdziwą radoś 
clą. po długiem niesłyszeniu tego ulu­
bieńca publiczności radjowej. M ieczy, 
sław  Fogg, który wrócił obecnie z Z. S, 
R. E„ gdzie wyjechał z Chórem Dana, 
odśpiewa w stud jo warszawskie?*! kil­
ka nowych i dawnych piosenek ze swe 
go bogatego program u.

LECZENIE PRZEZ RAD JO.
R ad jo zaczyna coraz częściej odda­

wać nieocenione usługi w nagłych wy 
padkach. O statnio notowano znowu 
dwa poważne w ypadki chorób na  pokia 
dzie okrętów na pełnem  morzu, w któ 
rych jedynie dzięki podanym  przez r a  
djo wskazówkom lekarsk im  udało się 
uratow ać chorym  życie.

MORD W  MARSYLJI I RAD JO W 
PRADZE.

Miuiterjum spraw wewnętrznych w. 
Pradze postanowiło, że w roku b ieżą-, 
eym zarząd policji otrzyma własną ra 
djostację nadawczą. Zamach marsy! 
ski dowiódł konieczności takiego zarzą­
dzenia. Kosztorys budowy obliczony 
jest na 580.000 k. c. Wciągu lat następ­
nych utworzona zostanie cała sieć ta­
kich radjoetacyj policyjnych. Poza tern 
dyrokcja policji w Pradze otrzyma ró­
wnież samochód radjonadawczy.

Odpowiedzi redakcji
JW P. Z. J . Koralewski, Dąbrowar— 

Artykuł nieczytelny, prosimy o maszy­
nowy rękopis.

JW P. J. Ligęza, Wojkowice Komor­
ne — Powszechnie przyjęto datę 1 sierp 
nia 1914 r., 2 sierpnia 1914 r. wojska nie 
m ieckie zajęły Zagłębie Dąbr.

JW P. ST. Krawczyk, Strzemieszyc® 
— Sprawę rozpatrzymy.

„Adept", Sosnowiec — Słabe, nie do 
druku,

Do akt Nr. „Km‘‘ 2826/34.

OBWIESZCZENIE
Komornik Sądu Grodzkiego w Za­

wierciu Aleksander Chrząstowski ma­
jący swą kancelarję w Zawierciu ut. 
Sądowa Nr. 10 na podstawie art. 602 K. 
P. G. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 10 grudn ia  1934 r. o godz- 10 w 
Zawierciu przy ul. Słowackiego Nr. 12 
odbędzie się 1-sza licytacja ruchomo­
ści należących do Antoniego Blany 
składających się z pianina firm y „Fi- 
bxger“ oszacowanego na łączną sumę 
zł. 2.000, które można oglądać w dniu i  
niiejscu sprzedaży. w czasie wyżej o- 
znaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego
Aleksander Chrząstowski.

WEISSMULLER

i

K in o  T e a t r

E D E N

Oczy W asze nie w idziały tak ich  cudów! — Serca Wasze nie 
przeżyły takich  wzruszeni 

Johny W EISSM U LLER  wspanialszy niż kiedykolwiek w no­
wym wie/kim film ie M. G. M.

M i ł o ś ć  Ta  r ż a n a
z Maureen O'SULLIVAN.

S łynui bohaterow ie film u „Człowiek M ałpa" znowu razem. 
Reżyser: Cędric Gibbons.

Przygody, k tó re  w praw ią W as w osłupienie!
P rosim y P . T. Publiczność o przychodzenie na początek

seansów.
Seanse: 16, 18, 20, 22. Passe - Part out nie ważne.

wwm
K I N O

ZAGŁĘB E
dawnie] 

Kma-Tsatr „Udziałowy1

DZIŚ i DNI N A STĘPN E.
Blaski i nędze olśniew ające pary  tancerzy. — W nętrza n a j­
w ytw orniejszych dancingów św iata. — P oryw ający  taniec 

hiszpański w Glinie

S O L F R O
ilustrow any m iny: ą najznakomits,/ogo r  ompozytora francu­

skiego R A F E L a  
W rolach głównych: GEORGE R A F T  * K arola LOMBARD 
N ad p ro g ram : T ygodniki P aram oun tu  i P a ta . — A ktualny 
reportaż  wielkich rocznic obchodu św ięta 11-go listopada 
w P aryżu , Londynie, B rukseli, Pradze, Bukareszcie, B uda­
peszcie, Rzymie i New Jorku . — — —■ >— W a rsz a w a :
M arszałek Józef P iłsudski p rzy jm uje defiladę w ojsk w dniu 

11-go listopada 1934 r.
W krótce: „W IOSENNA PARADA".

KINO

pjpCF

DZIŚ! U pojna muzyka Straussow ska w operetce filmowej p t

W  rolach głów nych: Stała partnerka Kiepury — MAGDA 
SCHNEIDER. Leo Slczak, Georg Aleksander.

N a scenie! A trak c ja  cyrkowa z całkowicie zm ienionym  pro ­
gram em : 1) T resu ra  psów i gołębi, 2) E kscęntrycy na sto­
łach. 3) 8-łetnia H alinka — w irtuozka na ksylofonie. 4) So­
n ia  B ra jb a r t — Gięcie szyn. — R rw anie łańcuchów i t. p. 
W krótce: K om edja polska pt. „Co mój mąż robi w nócy“.

N r. spraw y UO. 842/33 r.

OGŁOSZENIE
W ydział Cyw ilny Sądu Okręgowego 

w Sosnowcu na  zasadzie a rt. 8 U staw y 
z dn ia  26 lipca 1919 r  .o utraconych ty ­
tułach na  okaziciela (Dziew. U staw  Nr, 
67 póz. 4ĆK5 za 1919 r.) ogłasza, że na 
w niosek M aurycego Horca, przem ysłów 
ca zamieszkałego w W arszaw ie, ul. 
Nowogrodzka 40, na  posiedzeniu publi- 
cznem w dniu  31 października 1933 r.' 
p o s t a n o w i ł :  wzbronić wszelkich 
w ypłat z 250 akcji na okaziciela Spółki 
A kcyjnej „Wiek'< w Ogrodzieńcu, po w. 
Olkusz, nom inalnej wartości po 500 zł. 
każda, oznaczonych NN.: 2101 — 2120, 
2411—2530, 3001—3010, 4941-4950, 5508— 
5515, 5618—5632, 5644-- j 678, 5680-5700,
6249—0250, 6281—6288 i 5100 tudzież 
wzbronić jakichkolw iek tranzakcy j s 
powyższych tytułów . Postanow ienie o- 
głosić trzykro tn ie  w odstępach 2 m ie­
sięcznych w „M onitorze Dolskim" i 
„Expresie Zagłębia*' na kąsrt M aury ­
cego H erca i jednocześnie \fuywa wszy­
stkich,. roszczących praw o do wymie­
nionych wyżej tytułów , aby w term in ie  
dw uletnim , licząc od dnia ukazania się 
poraź pierw szy niniejszego ogłoszenia 
w „M onitorze Polskim " złożyli w Są_ 
dzie Okręgowym w  Sosnowcu wym ie­
nione wyżej ty tu ły  lub zgłosili w tym 
term inie sprzeciwy, gdyż po upływ ie 
tego term inu  w razie nie złożenia ty tu ­
łów an i nie zgłoszenia sprzeciwów bę­
dzie powzięte postanow ienie co do u- 
niew ażnienia tych tytułów .
Sosnowiec, dn ia  5 czerwca 1934 roku: j 

W iceprezes Sądu
- (podpiss nieczytelny).

  i i ..     —
Do ak t Km. 2307/34.

OBWIESZCZENIE
K om ornik Sądu Grodzkiego w So_ 

snowcu I  reiw. S tefan  M orgiewicz, za­
m ieszkały w Sosnowcu przy u licy  Dę­
blińskiej N r. 7, na  mocy a rt. 602, 603, 
604 K. P. C. ogłasza,

że w dniu  29 listopada 1934 r. o go­
dzinie 11 (nie później jednak  niż w dwie 
godziny) w Sosnowcu przy ul. P iłsud ­
skiego 2 w m ieszkaniu odbędzie się 
sprzedaż z p rze targu  publicznego w £ 
term in ie  ruchomości, składających się 
z m ebli domowych, oszacowanych , na  
łączną sum ę zł. 5050 (pięć tysięcy pię- 
dziesiąt).

Pow yższa.ruchm oości oglądać można 
pod wskazanym  adresem  w dn iu  licy ­
tac ji.'
w/z K om ornik F E L IC JA N  M ILLER, 
Sosnowiec, dn. 19 listopada 1934 r. : 

j  : i r  I ' p  ■: ■ ■" I ........... ..

Km. 1426/34.

OBWIESZCZENIE
, K om ornik Sądu Grodzkiego w . Bę­
dzinie rew iru  Ii-go , urzędujący  w 'B ę_ 
dżinie przy  ul. K o łłą ta ja  pod nr. 43 na  
zasadzie a rt, 579 K. P . C. obwieszcza, 
że w dniu 31 stycznia 1935 r. od godziny 
10 rano, w sali posiedzeń Sądu Grodz­
kiego w Czeladzi odbędzie się sprzedaż 
z publicznej licyacji nieruchom ości 
sk ładającej się z p iacu  oraz zabudowań 
na tymże placu, a m ianowicie: domu 
mieszkalnego, m urowanego, parterow e­
go z zabudowanem  poddaszem o jednym  
pokoju i kuchni wykończonych i 4-ch 
ubikacjach niewykończonych, szopy 
drew nianej z desek i parkanu  z desek 
długości 35 m tr. położonej w Czeladzi, 
przy  ulicy Gawrońcc powiecie Będziń­
skim województwie Kielcckieim oznacz 
polic. Nr. 72 obejm ującej powierzchni 
25.1 pr. kw. czyli 469 m ir. kw. k tó ra  sla- 
nowi w łasność Ludw ika i M arji małż. 
Czarneckich.

Nieruchom ość ta niem a urządzonej 
księgi hipotecznej.

Powyższa nieruchom ość została osza 
cowana na sumę zł. 5.684. Sprzedaż zaś 
rozpocznie się od ceny wy w ołania t. j. 
od kwoty zł. 3.789.34.

L icy tan t przystępujący . do p rze ta r­
gu powinien złożyć rękojm ię w goto­
wizn ie w kwocie zl. 563.40 albo w i »- 
kich papierach wartościowych bądź 
książeczkach wkładkowych in sty tuc ji, 
w których wolno umieszczać fundusze 
m ałoletnich i że papiery  wartościowe 
p rzy jęte  będą w wartości 3/4 eony g ieł­
dowej.

P rzy  licy tacji zachowane będą usla- 
wowe w arunki licytacyjne, o ile w do- 
datkowem publicznym obwieszczeniu 
nie będa podane do wiadomości w arun ­
ki odmienne, że p raw a osób _ trzecich 
nie będą przeszkodą do licytacji i p rzy­
sądzania własności na  rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed roz 
poozę<uem się przetargu nie złożą do­
wodu, że w niosły powództwo o zwol­
nienie nieruchomości lub jej części od 
egzekucii, i że uzyskały postanow ienie 
właściwego Sądu nakazującego zawie­
szenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwucli tygodni 
przed licy tac ją  wolno oglądać n ie ru ­
chom iść w dni powszednie od godz. 9
do 18 "j, a k ta  z a . ś - postępowania egze­
kucyjnego przeglądać można w Sądzie. 
Będzin, dnia 26 listopada 1934 r.

KOM ORNIK (podpis niczyteiuy).
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IZBA S K A R B O W A  KIELECKA

O B W I E S Z C Z E N I E
Na zasadzie art. 1, 8-a, 10, 28, 27, 42 i  43 ustawy z dnia 15 lipea 1025 r. o państwowym podatku przemysłowym w brzemieniu obwieszcze­
nia Ministra Skarbu z dnia 9 sierpnia 1034 r. (Oz. U. R. P.' Nr. 76, poz. 717) Izba Skarbowa wzywa właścicieli przedsiębiorstw handlo­
wych i przemysłowych oraz wyfeonywnjących zajęcia przemysłowe w okręgu Izby Skarbowej do wykupienia świadectw przemysłowych

oraz kart rejestracyjnych na 1935 rok.
Św iadectw a przem ysłow e w ydaw ane będą we właściwych K asach Urzędów Skarbowych codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świą­

tecznych na podstaw ie należycie w ypełnionych deklaracyj. B lank ie ty  deklaracyj otrzymać można bezpłatnie w  Urzędzie Skarbowym . 
W szelkich wskazówek i w yjaśnień eo do ka tegorji św iadectw a przem ysłowego, odpowiedniej dla danego przedsiębiorstwa, udzielają m iej­
scowe ■ U rz ę d y . Skarbowe..-jednocześnie z w ydaw aniem  form ularzy deklaracyj.

Św iadectw a przem ysłowe m ają  być w ykupione najpóźniej do dnia 31 grudnia 1934 roku.
P odatn icy  ponoszą całkow itą odpowiedzialność za niew ykupienie właściwego świadectwa przemysłowego, zgodnie z obowiązującymi 

przepisam i. „ -
Celem uniknięcia natłoku w K asach Urzędów7 Skarbowych. Izba Skarbow a w zyw a zainteresow anych do wczesnego _ w ykupyw ania  

św iadectw  przem ysłow ych i do nieodkładania w y kupna na dnie ostatnie, gdyż przedłużenie zakreślonego u staw ą prekluzyjnego term inu 
w żadnym  razie nie będzie miało miejsca.

Ceny świadectw przem ysłow ych na rok 1935 bez nadzw yczajnego lu  proc. dodatku  oraz dodatków n a  rzecz związków samorząclowjmh, 
szkół zawodowych, izb handlow ych i przem ysłow ych izb rzem ieślniczych oraz łącznie z temi dodatkam i wynoszą:

A. Bla przedsiębiorstw' handlow'ych B. Dla zajęć przemysłowych
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1 Dla zakładów fam! owych 000 3600
11 -n n u — — 400 720 330 594 270 486 200 360 130 234
III -n u ’ -n — — 80 144 65 117 50 90 40 72 25 45
IV v  »  '  » — — 30 54 25 45 20 36 15 27 10 18
Va „ handlu rozwoźnego | 50 90 — — — — — — - — —

Vb „  „ obnośaego 1 15 .27 — — — — — - — — —

Otfi

W
Oznaczenie zajęcia przemysłowego

Cena świadectw

zasad­
nicza

z dodał 
kami

w złeitych

Dla orsaislębiors w  przemysłowych

m
•V

Dla przs siębiorsiw  przemysł.

V̂
V I
V J
VIII

6000
4000
2000

600
a oo

10800
7200
3600
1080
360

120

60
15

216
108

27

100
50
12

180
90

21,6

80
40

144
72
18

60
30

108
54

10,8

40
20

72
26
7,2

C. B is  handlu  Jarm arcznego
| i . . .  I . ;

Dla handlu 
hurtowego

Dla handlu 
detalicznego

zasad*-
nieza

z dodał 
kami

zasad­
nicza

z dodat 
kami

; L 1 o t y c li
Na jarmarkach, trwających ponad 21 dąi 250 450 70 126

„ 7 „ do 21 dni 125 225 35 63

l  -  -  » 3 ., do 7 „ 100 180 25 45

111

IV

Ekspedytorzy, nie utrzymujący oddzielnych biur i pomoników  
handlowych, lecz trudniący się osobiśeie z polecenia  
osób trzecieh cleniem  w  urzędach celnych towarów, w y­
syłanych za granicy, lub otrzymanych z zagranicy:
1) Przy urzędach celnych, znajdujących się przy głównych  

linjach kolei żelaznych  ....................................................
2) Przy urzędach celnych, znajdujących się przy bocz- 

Dych linjach kolei ż e la z n y c h ...............................................
8) Przy urzędach c6lnych, nie położonych przy linjach  

kolejowych  ..................... .....
a) Pośrednicy giełdowi ( m a k le r z y ) : .................................... .. . . .

1) Na giełdzie warszawskiej . . . . . . . . . . .
2) Na innych g'ełdacb  ..........................................................

b) W szelkiego rodzaju inni pośrednicy h a n d lo w i ...........................
1) W Warszawie i w m iejscowościach 1 klasy . . . .
2) W m iejscow ościach II k l a s y ................................................
3) W m iejscowościach 11 i IV klasy . . . . . . . .

Inspektorzy 1 ajenci przedsiębiorstw ubezpieczonych, przewo­
zowych, komunikacyjnych oraz instytucyj kredytowych, 
o ile  prowadzą operacje bez utrzymywania biur:
1) W W arszawie i w m iejscow ościach 1 klasy . . . .
2) W m iejscowościach 11 k l a s v .......................... .....  . .  .
8) W m iejscowościach 111 i IV klasy . . . . . . . .

Pomocnicy podróżujący, (komiwojażerowie) . . . . . . . .

400 720

300 540

250 450

400 720
250 450

150 270
100 180
30 54

50 90
40 72
20 36

100 180

Cena zasadnicza karty rejestracyjnej 10 złotych, z dodatkami 18 złotych.* •» * * *  -  '  eJ "  ~  t7 łJ  '" O  — ”  e  7

Do ceny św iadectw  przem ysłow ych i k a rt re jestracy jnych  p rzy p a d a ją  dodatki: na  rzecz Związków Kom unalnych do Avysokosci
30 proc., szkół zawodowych do wysokości 25 proc. i izb handlow ych i przemysłowych, izb rzem ieślniczyehdo wysokości 15 proc., a to w  myśl 
a rt. 42 i 43 ustaw y z dnia  15.VII 1925 r. w  przedm iocie państw ow ego podatku przem ysłowego oraz nadzw yczajny  dodatek na rzecz Skarbu 
P aństw a  w wysokości 10 proc., na zasadzie a rt. 12 ustaw y skarbow ej z dn ia  12 lutego 1931 r. (Dz. U. R. P . Nr. 16 poz. 82).

W inni prow adzenia p rzedsięb iorstw  po dniu 31.X I I  1934 r. bez świadectw  przem ysłowych iub na  podstaw ie nieodpowiednich ewia- 
doctw przem ysłow ych ulc&Ttt karze grzyw ny z a rt. 181 O rdynacji Podatkow ej (ustaw y z dnia 15 m arca 1934 r. Dz. U. R. P. N i. 39 pozycja 
346) nadto  przedsiębiorstw a prow adzone bez św iadectw a przem ysłow ego ulegną zam knięciu zgodnie z a rt. 195 tejże ustaw y. A rt. 181 Ordy- 
nacji Podatkow ej postanaw ia: _

$ 1) K to  prow adzi przedsiębiorstw o lub  wykonywa zajęcie bez świadectwa przem ysłowego, podlega karze grzyw ny od jedna  do
dw udziestokrotnej kw oty, należnej za św iadectwo........................................................ ..................... , .. . . . .  . ,

a 9) K to  prowadzi przedsiębiorstw o lub  w ykonyw a zajęcia na  podstaw ie św iadectw a przem ysłow ego nizszej ceny niżby się ustawowo 
należała, podlega karze grzyw ny od jedno do trzy k ro tn e j uszczuplonej kwoty, stanow iącej różnicę między ceną właściwą a ceną posiadanego
świadectwa. . . . . . .

31 K to u trzym uje  skład bez k a rty  re jes tracy jn e j, podlega karze grzyw ny od jedno do trzyk ro tne j kwoty, stanow iącej cenę właściwej
k a rty  re jes tracy jne j. i  _  ,  .  .  .

* 4) W ym ierzenie kary  g rzyw ny nie zw alnia od obowiązku nabycia  właściwego św iadectw a pizem ysłow ego u rai y i d^Yjnej.
Do opieszałych, płatn ików  będą  nadto  stosow ane przepisy  o karach  za zwłokę w edług ustaw y z dnia 31 lipca 19^4 r. (Dz. . . .

Nr. 73 poz. 721), " . .
Kielce, w listopadzie 1834 r.

■ D w ek to r  WOYPAT

Dom m ały kupię — w płacę zł. 5.000 
gotówką, do 10.000 zł. w ekslam i za­
gw arantow anem u płatnem i po 500 zł. 
m iesięcznie, (ewent. z dlugoterm ino- 
worn zadłużeniem ), — O ferty tylko  
szczegółowe dla „W arszawiaka", do 
Ilustrow anego K urjera Codziennego 

W arszawa. Krak. Przedm . 0

L E C Z N I C A
chor. wenerycznych i skór. „Pomoc" 

Sosnowiec, Sienkiewicza 17 a
Czynna: 1 0 - 1 1 4 - 7  pp., w święta: 11-1  

Wizyta 5 złotych.

POKÓJ um eblow any do 
C z y s ta  7 m. 10 I I  piętro.

w y n a jęc ia .

ZGUBIONE
DOKUMENTY

T A D E U SZ  SIELA Ń C ZY K  zgubił
M;

PO TR Z EBN Y  chłopiec do biura zw. 
w łaścicieli domów i placów w Dąbro- 
w ie Górniczej ul. 3 M aja 4. 
PO TR Z EBN A  panna do sklepu um ie­
jąca szyć i cerować. W iadom ość E x-
pres Dąbrowa. _____________________
B U F E T O W A  przyjezdna poszukuje  
pracy w  cukierni lub restauracji zaraz. 
O ferty do ad m in istracji ,,Expresu“ pod 
„Bufetowa".

d o - i  

ag istra t

W ydawca Helena Monsiorska.

WAPNO

wód osobisty 1 w ydany przez
m. Sosnowcu-_______________________
ZGUBIONO akt ślubny wyd. przez gm . 
Pałeczn ice na im ię Z ofji i Józefa  P ie ­
trzyków i um ow ę od kupna placu i za­
św iadczenie asekuracyjne wyd. w B ę­
dzinie. Ł askaw y znalazca zwróci za wy-
nagrodzeniem  E xp res Będzin.__________
U N IE W A Ż N IA M  książeczkę U bezpie- 
czaln i Społecznej w  Sosnow cu w ydana  
na im ię  Ju d a  Borow iecki.

Druk. „Expres Zairłebia“ Sosnowiec, Teatralna 1. teł. 4-94.

budowlane, I-go gatunku, wysokopro­
centowe, palone w piecach kręgowych. 
W apienniki „Brynica", Czeladź, tele­
fon 20.

R  O  2L N  E
PLOTKI rzucone na P ana Edwarda. 
P ato łę  są. ty lko oszczerstwem  i bardzo 
P an a  przepraszam. Cina Stan isław ,
Niemce. ______'______ ___ _______
DNIA 22 lis top ad a  br. M arji Szym ań­
sk iej skradziono torebkę z b ieletem  ko­
lejow ym  uczniowskim , w ydanym  przez 
D yrekcję W arszawską.

Redaktor odD. Łufijan Horski.


